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Wychodzi codziennie w dwóch wydaniach:
dla Lwowa o godz. 3. popołudniu, 
dla prowincji o godz. 8. wieczorem  

W dnie świąteczne zaś dla Lwowa o godzinie 
12 w połndnie, dla prowincji o 5 wieczorem.

"W N iedzielę nie wychodzi.
Przedpłata wynosi

z przesyłką pocztową 
m iesięcznie z ł. — kwartalnie z ł. 6*— 

Za granleą kwartalnie z łr . 7’50.
W  m iojseń  z dostaw ą do dom u 

EŁiieslęeznie 1 z ł. 50 et. kwartalnie 1 z ł. 50 ot.
B IU R A  R E D A K C JI:

uliea Czarneckiego 1. 4 parter 
otwarte od godz. 9 do 1 w południe.

\ Roli. 1 X 1 1 .
O głoszenia  1 p rzedp ła tę  p rzy jm u ją

We LWOWIE: Administracja „Gazety Narodowej ul. 
Czarnieckiego 1. 2 (sklep), księgarnia M. Hoscheka i 
Spółki pl. Marjaeki 1.10, tudzież „Biuro Dzie aikow 

ulica Karola Ludwika 1. 9.
O głoszen ia  p rzyjm u ją:

W  PARYŻU: C. Adam (Ciborowski), Bouler. Raspaii 
105 bis. — We W IED N IU : Haasenstein & Fogler 
(Otto Maas), Walfischgasse 10; Rudolf Moose, “ e“ er 
stadte 2; A. Oppelik. Gunangergasse 12; M. Dukes, 
Wellzeile 6 i H. Sehallek Wollzeile 11. — W HAM­
BURGU: A. Steiner. — W FRANKFURCIE n. M. 
Haasenstein A Yogler i G. L. Daube et Oomp.

W  W A RSZA W IE: Reiehman et Frendler. 
CENA OGŁOSZEŃ : Ogłoszenia zwyczajne za 

jedno szpalt o wy wiersz lub jego miejsce 6 et. — 
klamy i Nadesłane za wiersz lub jego miejsce 20 et.

Czas odnowić przedpłatę!
Przedpłata na „Gazetę Narodową'* wynosi: 

W e L w ow ie
m ie s ię c z n ie .................................. złr. 1.50
k w a r t a l n i e .....................................   4 .50

IVa p row in cy i
m ie s ię c z n ie ...................................złr. 2 .—
k w a r t a l n ie ..................................... „ 6.—
półrocznie  ...............................„ 12 .—
do końca roku bieżącego . . „ 18 .—

Prosimy uprzejmie o wczesne nadsełanie 
przedpłaty, celem uniknięcia zwłoki w odbie­
raniu naszego pisma.

M F *  Za nadesłaniem 85 ceutÓY nowi 
kwartalni abonenci otrzymają głośną powieść 
E. Zoli „Pieniądz" (2 tomy), odbitkę z fej- 
letonów „Gazety*

Z bieżącej chwili.
L w ó w  d. 5. kw ietnia.

(Z sejmów. — Podziękowanie cesarza niemieckiego dla Koła 
polskiego).

Dziś rozpocznie sejm c z e s k i  obrady nad 
budżetem  — a w piątek zostanie zam knięty. II- 
chw ała komisyi względem odroczę ia ugody nie 
przyjdzie praw dopodobnie pod rozpraw y pełnej 
Izby. Ponieważ zaś uchw ały komisyi nie mają 
mocy obowiązującej, p rzeto  będzie m usia ł rząd 
już na najbliższej sesyi przedłożyć na nowo pro­
jektu  ugodowe. W  razie jednak , gdyby sejm  
znalazł czas na powzięcie w pełnej Izbie uchw a­
ły odraczającej, na tenczas zawisłoby od rządu, 
kiedyby chciał na nowo przedłożenia ugodowe 
wnieść. — W  sejm ie g ó r n  o - a u  s t r  y ac  k im  
w n i ó s ł  p. E benhoch pom nożenie krajowej rady 
szkolnej członkam i ze stanu  duchownego i wy­
łączenie z niej rep rezen tan ta  dla ludności ży­
dowskiej. N am iestn ik  oświadczył się przeciw je ­
dnem u i drugiem u żądauiu, jakoteż w ogóle p rze­
ciw jakiejkolw iek zm ianie w teraźniejszym  u s tro ­
ju  kraj. rady szkolnej. N atom iast biskup D oppel- 
bauer w ygłosił ognistą mowę za w nioskiem  E - 
benhocha. J e s t  rzeczą potw orną —  rzekł mówca 
pomiędzy innem i -r- że państw o bezwyznaniowe 

'uzurpuje sobie nadzór nad całem  szkolnictw em , 
a zatem i nad nai^ką religii. Kościół nie może 
uznać wszechwładny państw a w rzeczach re lig ij­
nych. Dotyczące postanow ienie ustaw y szkoluej, 
je s t  wproś" negacyą ch rześc ijaństw a. Okoliczność, 
iż dzieci różnych w yznań siedzą w szkole obok 
siebie, wyradza indyferentyzm  religijny — a p ań ­
stwo, w którem  wiara nie panuje, idzie w rozsypkę. 
P . S trnad  przyłączył się do wywodów biskupa i 
zaproponow ał rezolucyę do rządu, dom agającą 
się ponownego zaprow adzenia szkoły w yznanio­
wej. Po przem ów ieniu liberała  E dlbaehera zb ija­
jącego wywody S trn ad a  rozpraw ę odroczono do 
dzisiaj.

D zienniki poznańskie donoszą, iż w sobotę 
ad ju tan t cesarski w ręczył posłowi K o ś c i e 1- 
s k i e m u  odręczne cesarskie pismo, wyrażające 
jem u i berlińskiem u K o ł u  p o l s k i e m u  wdzię­
czność za obronę etatu  m arynarki w p a r 'am en - 
cie. Kościelski o trzym ał oprócz tego o b ra z , 
przedstaw iający ja c h t cesarski, z w łasnoręcznym  
podpisem cesarza. Koło polskie wydało na cześć 
Kościelskiego obiad. K ościelski był także na 
obiedzie u cesarza k tó r y  mówił z nim obszernie 
o spraw ach polskich.

Sejmowe.
XV.

L w ów  d. e. kw ietnia.
(Kwestya organizaeyi sprzedaży soli).

W czoraj wieczorem odbyło się P° raZ PieF' 
wszy w ciągu tegorocznej sesyi zgrom adzenie 
„K oła“ poselskiego, obejm ującego wszystkie stron ­
nictw a polskie. Powodem zebran ia  była kwesłya 
organizaeyi sprzedaży soli w topkacb. W ydział 
krajow y przedłożył m ianowicie wniosek, żądający 
upoważnienia dla niego ze strony  Izby do roko­

w ań z rządem  w zględem  objęcia sprzedaży soli 
w arzonki przez kraj. Sejm  przydzielił ten w nio­
sek komisyi dla spraw  gospodarstw a krajowego, 
gdzie zreferow ał go dr. P io tr  G r o s s  w ten 
sposób, iż sform ułow ane przez niego wnioski 
zm ierzają do udzielenia W ydziałowi krajow em u 
od razu stanow czego upow ażnienia nietylko do 
rokow ań, a l e  t a k ż e  d o  z a w a r c i a  u g o d y  
z r z ą d e m  w z g l ę d e m  o b j ę c i a  s p r z e d  a- 
ż y  s o l i  p r z e z  k r a j ,  i zorganizow ania dro­
biazgowej sprzedaży w tych 59 pow iatach, gdzie 
przepisaną je s t sprzedaż soli-w arzonki (w to p ­
kacb) w taki sposób, ażeby ludność otrzym yw ać 
m ogła sól możliwie n a jtan ie j i po cenach 
stałych.

Tu nadm ienia  się, iż w tych okolicach, 
gdzie zaprow adzone je s t  użycie soli kam iennej, 
osobna organizacya sprzedaży soli jo s t zbyte­
czną, ponieważ tej soli nie można fałszow ać na 
wadze i przez dom ieszki m ielonego gipsu , jak  
w arzonkę, i sprzedaw aną ona bywa na wagę w 
dowolnych ilościach w cenie, ustanow ionej przez 
zarząd monopolu solnego.

K om isya dla spraw gospodarstw a krajowego 
dobrze uczyniła, iż przed w niesieniem  tej spraw y 
p rzed  pełną Izbę, spowodowała przeprow adzenie 
nad n ią  dyskusyi poufuej w „K ole“, gdyż tym 
sposobem  spraw a została przygotow aną do prze­
prow adzenia je j w pełuej Izbie.

Po przem ów ieniu sprawozdawcy kom isyjne­
go dra G r o s s a ,  zab ra ł głos p. E o m a n o w i c z ,  
jako re fe ren t tego przedm iotu w W ydziale k ra ­
jowym, i podał w yczerpującą inform acyę o s to ­
sunkach sprzedaży soli, j a k o n e  obecnie p rzed ­
staw iają  się, tudzież zarys przyszłej jej organi- 
zacyi jednolitej w ręku W ydziału krajowego.

Klem ens D z i e d u s z y c k i  staje na s ta n o ­
wisku wniosków W ydziału krajowego i gdy wnio­
ski komisyi pow iadają, że adm in istracya  soli ma 
być oddzielnie od funduszu krajow ego prow adzo­
ną — a ani komisya, an i W ydział krajow y nie 
przedstaw iają projektu tejże adm inistracyi, żąda 
mówca, by W ydział krajowy najpierw  poczynił 
rokow ania i dalsze badania, a dopiero na n a s tę ­
pnej sesyi rzecz załatw ioną została ostatecznie.

Przeciwko tem u wnioskowi a w obronie 
wniosków kom isyi, z którem i zsolidaryzow ał się 
W ydział krajowy, w ystąpili pp. S tan . hr. Badeni, 
Trzecieski, dr. W łodzim ierz Kozłowski, M eruno- 
w icz, dr. Eutow ski i h r. Ludw ik W odzicki.

W toku tej dyskusyi zapow iedział dr. Wł. 
K o z ł o w s k i  poprawkę, w której ma być po­
nowione żądanie zaprow adzenia sprzedaży taniej 
soli dla bydła, zaś p. M e r u n o w i c z  upo­
m nia ł się, ażeby już w uchw ałach sejm owych 
wyraźnie naznaczono, iż w obrębie każdego po­
wiatu mają zajmować się organizacyą sprzedaży 
soli W ydziały powiatowe, albo też „polecone 
przez nie im ty tu cy e  lokalne, k tóre W ydział 
za odpow iednie uzna“.

W nioskodawcy chodziło m ianowicie o za­
pew nienie in teresu solnego w obrębie powiatów 
dla zaw iązyw anych obecnie za staran iem  Zwią- 
sku stow arzyszeń zarobkowych i gopsodarczych, 
tudzież zarządu centralnego  Kółek ro lniczych 
„Powiatowych Tow arzystw  handlowych* i „Zw ią­
zków handlow ych Kółek rolniczych*.

P P . Z ygm unt Kozłowski i S tan isław  G nie­
wosz przem aw iali w duchu nwag posła h r. K le­
m ensa Dzieduszyckiego.

P rzy  głosowaniu większość Koła oświadczyła 
się za tern, ażeby w Izbie głosować za w nioska­
mi komisyi dla spraw  gospodarstw a krajowego 
z dodatkam i zapowiedzianem i przez pp. W łodzi­
m ierza Kozłowskiego i M erunowicza, na które 
też i referen t komisyi się zgodził.

Z pew nem  zadowoleuiem — jak  sądzim y 
słusznem  — zaznaczam y, że G asiła  Narodowa 
konsekw entnie zw racała zawsze uwagę na  to, iż 
organizacyę sprzedaży soli powinien objąć w 
swoje ręce kraj, gdyż tylko w takim  razie jest 
gw araneya prow adzenia tego in teresu  w sposób 
najbardziej w szechstronnie i najtroskliw iej u 
w zględniający nie pieniężną zyckowność in teresu , 
ale dobro ogółu ludnoś;i.

Korespondencye.
W ie d e ń  d. 4. kw ietnia.

(Kwestya zaopa trzenia ubozieh ; włóczęgostwa. — Z obrad 
sejmu dolno-austryaekiego -  Kewelaeyo ScholTU).

• n n ^ rend^d 7 iT ^ C*ęg° stw a * zaopatrzenia ubo- 
f IC, t '  f  un?ysły ustawodawców.
Już cesarz Jozef II. oddaw af probostw om  zarząd

dobrowolnych datków w pływ ających dla ubogich, 
ale duch cen tralizacyi, jak  w innych  kierunkach 
tak i w kw estyi zaopatryw ania ubogich popsuł 
najlepsze chęci. W now szych dopiero ustaw ach 
z r. 1882 i 1885 przyznano gm inom  i pow ia­
tom większy zakres w spraw ie publicznej do­
broczynności. Ale i te ustaw y poddaw ały gm iny 
w ielkiem u krajow em u związkowi dla w spieran ia  
ubogich, który w ypłacać m iał sumy wyłożone 
przez gm iny dla ubogich nie posiadających p ra ­
wa sw ojszczyzny w tych gm inach. Otóż na  p a ­
pierze ustaw a m niej czy więcej (stosow nie do 
stylu) łatw o się czyta, ale r  życiu nie tak łatw o 
wykonuje. I  ztąd poszło, że dobre zam iary  przy­
wiązywane do tego „L anaes-V erband“ w nic 
się rozw iały. N a prośby o w sparcie, p rzesyłane 
przez gm iny do cen tralnego  wydziału, nie odpo­
w iadano przez całe m iesiące. Z liczby 5195 
w spieranych (aż do 80. czerwca 1890) 809 do­
staw ało w sparcie 1 zł. m iesięcznie, 206 — 1 zł. 
50 ct., 1751 —  2 zł., 1336 — 3 zł. Ale to był 
już postęp wobec daw niejszych stosunków , kiedy 
kraj dla nieprzynależnyeh do gm iny pewnej, 
a w gm inie tej z konieczności w spieranych, w y­
daw ał 4564 zł. (!) rocznie. Było tak jeszcze 
w r. 1886. W  r. 1890 sum a ta podniosła się 
przecież na 102.100 zł. W W iedniu w tym sa­
mym czasie w ydatki na tę  kategoryę ubogich 
też w zrosły o 67.240 zł.

D alsze projekty przedłożone przez nader 
gorliwego pracow nika na polu ustaw odaw stw a 
dla ubogich, posła Schóffla nie weszły do tych­
czas w życie. Schóffel domaga się 5 -procento­
wego dodatku do podatków  bezpośrednich tych 
opodatkowanych, co opłacają 200 zł. od budyn­
ków lub 50 zł. z innego  ty tu łu  posiadania, czy 
zarobkowania, dalej ściągnięcia w szystkich grzy­
w ien, jednej trzeciej części spadku po ducho­
w nych świeckich zm arłych bez testam en tu , j e ­
dnego procentu z ceny otrzym anej na pub li­
cznych lieytacyach, wreszcie całego szeregu na- 
leżytości gm innych na rzecz ubogich.

Tym czasem  włóczęgostwo i ubóstwo zw al­
czają aresztem . W  sejm ie podnoszono, że p la ­
ga włóczęgostwa m im o ustaw surow ych w zrasta 
z dniem  każdym . P oseł Schóffel podjął się p rze­
ciw tym  skargom  bronić  zarządy gm inne, ale 
sam skonstatow ał, że żandarm erya w okolicy St. 
Pólten przy jednej wycieczcie zaaresztow ała 27 
włóczęgów.

W  gm inach nie ma żandarm eryi, każdy 
robi co mu się podoba. S ługa gm inny, który 
aresztow ać ma niby złodziei i włóczęgów, n ie ­
zdolnym  je s t do tego, nad to  pełni urząd lis to ­
wego. A reszt w ynajm ują na szpichlerz i zasy­
pują go kartoflam i lub zbożem. Sam  więc Schóf­
fel żąda surowszego dozoru nad niektórem i gm i­
nam i, zw łaszcza zam ieszkałem i przez szm aciarzy 
(zbieraczy rupieci) i szlifierzy. Z darza się bo­
wiem, iż w gm inach tak ich  (w Dolnej A ustryi) 
nie ma ani jednego m ieszkańca, który nie był 
sądow nie karany za kradzież i n i e  m a  k o ­
g o  w y b r a ć  n a  b u r m i s t r z a

N am iestn ik  bron ił politycznych władz przed 
spadającym  na nie zarzutem  że dozór nad  gm i­
nami je s t  niedostateczny. Przed półtora roku od­
byto rewizyę we wszystkich gm inach a wówczas 
nie znaleziono aresztów  w ynajętych na pom ie­
szkania lub m agazyny. Co do kwestyi utw orzenia 
nowych posterunków  żandarm eryi rząd zastanow i 
się nad wskazówkam i posła Schóffli i zarządzi, 
co wypada.

Sm utnym  był obraz odm alowany przez ks. 
Scheichera, ja k  "pospólstwo dem oralizowane jest 
i zuchw ałe. Zdarzały  się w ypadki grożenia ra ­
bunkiem  księżom wiejskim  przez bandy włóczę­
gów. Lud boi się karać tych próżniaków, gdyż 
z ich szeregów rekru tu ją  się potem n a jstraszn ie j­
si m ściciele ucierpianej „krzyw dy11. Słudzy gm in- 
ui w iedzą już o tem i czasem  nie próbują naw et 
aresztow ać włóczących się darm ojadów .

Schóffel mimo tych wywodów i mimo przy­
kładów, które sam przytaczał, uważa jednak  włó­
częgostwo za objaw znikający i sądzi, że suro­
wsze zastosowywanie ustaw y zupełnie zgładzi 
plagę. K iedy przed 5 laty  otw arto  w K orneu- 
burgu dom roboczy, zam knięto w nim  1600 in­
dywiduów. Dziś liczba ich zm alała do 600, m i­
mo, iż gm iny odsyłają tam  nietylko przestępców 
ale i niedołęgów.

Jak  dalece gm iny nie poczuwają się do 
obowiązku utrzym yw ania swoich ubogich, z jaką 
obojętnością a naw et egoizmem trak tu ją  kaleki, 
dowodzi następujący przez posła Schóffla p rzy­
toczony fakt. Do korneuburskiego domu robo­
czego przysłano k a l e k ę  b e z  n ó g  z n e ­

k r o z ą  m l e c z a  p a c i e r z o w e g o ,  j a ­
k o  w ł ó c z ę g ę ,  przyczem  w protokole spi 
sano, że ten  w łóczęga opór staw iał przeciw  od­
wożeniu go do zakładu i gw ałtem  sprzeciw iał się 
w siadaniu na kolej(H) N aturaln ie , że tego włó­
częgi nie przyjęto do zakładu roboczego. Ale s łu ­
sznie wywodzi Schóffel, że gm iny nie powinne 
w szystkiego wyczekiwać od państw a a sam e u trzy­
m ywać dozór surowy, każda nad swoimi żebrakam i 
i w łóczęgam i, że każda też m usi swoich człon­
ków utrzym yw ać i pracę im  wyznaczyć, je ś li jej 
potrzebują, a cała ta kw estya żebractw a i w łó­
częgostw a się skończy.

Zdaniem  naszem  nie obejdzie się bez inge- 
rencyi państw a, które m usi w razach  potrzeby do 
robót większych ściągać biednych a do pracy 
zdolnych członków gm in rozm aitych. Je d n a g m i-  
na częstokroć swoich biednych" utrzym ać nie 
może.

W yrób  dachówek.
Stale pow tarzające się klęski pożarowe 

w kraju naszym  zw racają już nie od dzisiaj u- 
wagę na konieczność zastosow ania takiego m a- 
teryału  do k rycia  dachów, któryby zapobiegał 
paleniu  się całych siół i m iasteczek jak sterty  
siana, W ym yślano więc różne surogaty, m ające za­
stąpić zapalną strzechę słom ianą i krycie gątowe, 
ale w końcu wzięto się najżywiej do tego, co 
już od wieków jako m ateryał ogniotrw ały w ży­
cie zostało w prowadzonem  — do d a c h ó w k i .  
Surow y m aterya ł do jej wyrobu spoczywa w szę­
dzie w naszej ziemi, chodziłoby więc o to, aby 
i pod w zględem  technicznym  i adm inistracyjnym  
wyrób dachówek dobrze zorganizować, ażeby da­
chówkę kształtem  i ciężarem  uczynić możliwą 
także do krycia w ątłych w iązań dachów na 
chatach  w łościańskich — i pod tym  względem  
są już  pewne pocieszające rezu lta ty  do zano­
tow ania.

Że to było m ożliwem , że chaty  w iejskie 
i domy m iasteczkowe m ożna było kryć dachó­
wką i chronić je  tem sam em  od pożarów — że 
w w arunkach zupełnie z naszym i analogicznych, 
daje się przesąd przeciw dachów ce zwalczać i 
zwyczaj używ ania jej w prow adzać — o tem , kto 
chciał, m ógł się już przed wielu laty  przekonać 
n a  sąsiodnim  W ołyniu, w Sławucie, która c a ł a  
dachówką kryta, dzięki wpływowi fabryki dachó­
wek, jaka tam  przez ks. Sanguszkę założoną zo­
sta ła . Z dała już  uaerza cię tam  widok m iaste­
czka, korzystnie odbijający od widoku naszych 
fileścin brudnych, a tak zabudow anych, jakgdy- 

by chciano um yślnie s tw arzać  jak  n a jko rzystn ie j­
sze w arunki zniszczenia dla szalonego żywiołu 
płom ieni.

W yrobem dachówek falcow anych na wielką 
skalę, przy pomocy pieców kręgow ych, zajm uje 
się już kilka znaczn ejszych fabryk w naszym  
kraju, a mianowicie Lew iński i Ska we Lwowie 
na Janow skiem , Homolacz w N iepołom icach, Ba- 
ruch w Krakowie. Na m niejszą skalę zajm ują się 
wyrobem dachówek falcowanych B ielaw ski w 
N ehrybce, Jezuici w Chyrowie, J . Gum iński 
w Zalesiu pod Rzeszowem , a w reszcie h r. S ta ­
nisław  Eom er w B ieździatce pod Frysztakiem .

Ten osta tn i rodzaj fabrykacyi dachówek na 
m niejszą skalę zajm uje nas tu najbardziej, w y­
daje nam  się dla naszych stosunków  krajow ych 
najw ażniejszym  i o nim w łaśnie chcem y tu słów ­
ko powiedzieć.

D achów ka jest m ateryałem  ciężkim i k ru ­
chym, i jeś li ma być jako m ateryał do krycia w 
najkorzystniejszych w arunkach użyta, nie znosi 
dalekiego i uciążliwego transoortu ! Aui chłop 
ani w łaściciel większy nie będą jej sprow adzali 
z daleka, bo w ypadałoby im  nieporów nanie dro­
żej, niż krycie słom ą lub gątem . O cóż więc 
idzie?  O to, aby dachów ka była na m iejscu lub 
o ile możności jak  najbliżej od m iejsca, gdzie 
je j do krycia potrzeba. O wiele w ażniejszem  dla 
naszego kraju byłoby zatem  w ytw orzenie w ię­
kszej ilości m ałych fabryczek dachówki, Diż s ta ­
w ianie wielkich pieców kręgowych, m ających ra 
cyę tylko w pobliżu w ielkich m iast, gdzie z n a ­
tury  rzeczy konsum eya może być bardzo znaczną.

Chodzi więc o w iejskie cegielnie, połączone 
z wyrobem dobrych, felcowanych dachówek —  o 
coś takiego zatem , co każdem u większemu w ła­
ścicielowi, jeśli ma tylko odpowiednią g linę na 
miejscu, je s t możliwem, i co przy w zrastającej 
cenie drzewa i trudności sprow adzania gątów,

powinno wejść w program  racyonalnego przem y­
słu wiejskiego, z gospodarstwem  ro ln eg r 'ła tw o  
się godzącego.

Zejdźmy do przykładu i przypatrzm y się, 
jak  to taka fabrykaeya w praktyce wygląda. Bie­
rzem y za podstawę fabryczkę h r. Rom era w Bieź- 
dziatee.

F ab ry k ę  rzeczoną sk ładają : 1) pice do wy­
palan ia  dachówki i cegieł o 2 .komorach, z któ­
rych każda może mieścić 4000 dachówek i 8000 
ceg ieł; trzy  szopy do suszenia dachówek y7 ró­
żnych okresach wyrobu, mogących pomieścić
12.000 dachów ek ; 8) szopa, mieszcząca w sobie 
lokomobilę o s le 8 koni, walcówkę do miażdże­
nia g liny  i sporządzania p ły t glinianych na da­
chówki, w reszcie prasę dw uram ienną do w ytła­
czania dachówek.

Cały w ydatek na urządzenie fabryczki tych 
rozn rarów  wynosi około 10.000 zł. w. a.

F abryczka w Bieździatce założoną została 
w r. 1887. K am pania jej trw a zazwyczaj od 1. 
m aja do 1 października, a wyrób wynosi około 
12Ó.000 dachówek felcowanych i 240.000 cegieł 
zwykłych.

Ceny wyrobu, skutkiem  oszczędnego i ra ­
cyonalnego u rządzen ia  fabryki są takie, że w 
danych w arunkach odległości kalkulują się wraz 
z kosztam i krycia n i ż e j ,  n i ż  k r y c i e  g ą t e m ,  
a n a w e t  s ł o m ą  n a  m i e j s c u  — wynoszą 
bowiem w raz z opłatą dostarczanego przez fa­
brykę pokrywacza i dostaw ą dachówai na miejsce 
krycia po 70 do 80 centów za m etr kwadratowy. 
Jeże li s tro n a  koszta dostawy sam a ponosi a fa­
bryka tylko pokrywacza opłaca, spada ta cena na 
60 centów za m etr kwadratowy.

To też w okolicy Bieździatki, aż po Koła­
czyce, Brzostek, Gorlice, Krosno i Jasło  czuć 
zbaw ienne oddziaływ anie fabryczki hr. Eom era. 
Dachówka z tej fabryki kryje już wiele budyn­
ków ekonom icznych linii kolejowej Jasło-Bzeszów, 
budynki wielu obszarów dworskich, destylarnię 
nafty  w Niegłow ieacb, dwór w Dukli, a w Bieź- 
dziatee są już i włościanie, którzy na zwykłem 
w iązaniu -chaty swe dachówką pokryli.

Jeżeli więc idzie o posiłkowanie wielkich 
gospodarstw  przedsiębiorstwam i przem ysłowym i 
na m niejszą skalę, o zużytkowanie glin isk , drze- 
wa opałowego itd. na m iejscu, wreszcie o do­
starczenie ludności miejscowej zarobku przy sa­
mej fabrykacyi i dostaw ach — a przytem  o ro ­
zumne i stałe oddziaływ anie, aby sioła nasze 
nie paliły się przy lada sposobności jak  ste rty  
siana  — to apelujem y do naszych właścicieli 
większych, ażeby w in te resie  w łasnym  i w in te ­
resie kraju fabryczki dachówek zakładali.

J. St.

fi
W ostatuich dniach robiono w Rosyi, w Mo­

skwie, próby z zastosowaniem fonografu Edisona do 
celów hypnotycznej suggestyi. Pierw szym , który 
wpadł na ten pomysł był hypnotyzer i odgadywacz 
myśli Feldmann. Wiadomo, iż w nowszych czasach 
zwrócono się do zastosowywania suggestyi hypnoty- 
eznej do celów lekarskich. Otóż niejednokrotnie oka­
zuje się potrzeba, by z pewnymi pacyentami powta­
rzać doświadczenie więcej razy, otóż do tego postano­
wił Feldmann użyć fonografu. Fonograf taki znalazł 
się pod ręką. Pan Błock z Moskwy jest właścicielem 
jedynego w całej Rosyi, udoskonalonego fonografu. 
Otóż p. Błock użyczył swego aparatu p. Feldmanno- 
wi. Pewien świadek naoczny opowiada w następujący 
sposób scenę, której się przypatrywał, a która warta 
powtórzenia. Chodziło o to, aby stwierdzić, czy pody­
ktowane przez p. Feldmanna do aparatu słowa, wy­
wrą ten sam skutek, co głos hypnotezera. Za medium 
wybrano młodą, 15-letnią dziewczynę, która rozchoro­
wała się wśród następujących okoliczności. Przed pe­
wnym czas-m było to dziecko obecnem zaciętej kłó­
tni pomiędzy dwoma swoimi braćmi, z których jeden 
drugiemu groził, iż go zabije. Słowa te sprawiły na 
dziewczynie tak przerażające wrażenie, iż wprawiły 
ją w stan kataleptyczny. Od tego czasu nie mogła pa­
trzeć się obojętnie na swych braci, a nawet przy przy­
padkowych spotkaniach z nimi, dostawała napadów
h isto ry czn o -ep ilep ty czn y ch . Napady te ponawiały się
coraz częściej, a leczenie wszelkie pozostało bezskute- 
cznem. Wreszcie dr. Pomarancew a potem p. Feld- 
maun poczęli stosować do niej hypnotyeznąsuggestyę. 
Zrazu cbora opierała się jej silnie, po długiej wre­
szcie pracy powiodło się wywołać u niej szereg na- 
przemian miłych i przykrych halucynacyi. Za pomo-

j MISS JANA
n o w e l a

przez
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(Ciąg dalssy).

O dparł pospiesznie pan JaiL a â ^ ^y ł Przy- 
tem  zajęty swem i m yślam i, że nie zauw ażył ani 
boleściwego tonu w głosie żony, ani surowego 
w yrazu tw arzy b ra ta . Nie wiedząc praw ie co 
robi, pocałow ał żonę dwa razy w czoło, panu 
Feliksow i dłoń uścisnął i co rychlej w ybiegł na 
ganek, wskoczył na  wózek i od razu pełnym  
kłusem  ruszył za bramę.

—  Jas iu !  J a s iu !  zaw ołała zdławionym  gło ­
sem pani M arya, gdy już  był praw ie na ganku, 
lecz on tego okrzyku nie słyszał nawet, depesza 
zagłuszyła w nim  myśl o wszystkim  innem.

Po wyjeździe pana Jan a , żona jego i b ra t 
siedzieli f$ riś  czas milczący, bez ruchu prawie, 
w bolesnych dum aniach pogrążeni. P ierw sza po­
w stała  pani M arya i cicho, tak żeby n ie  zwrócić 
uwagi pana Feliksa w yśliznęła się z saloniku. 
P oszła  do pokoju mężowskiego, który przylegał 
do ich sypialni. Na sofie w nieładzie porzucone 
leżało ranne ubran ie  J a n a ;  służący nie m iał j e ­

szcze czasu posprzątać po wyjeździe pana. Z bo­
cznej kieszeni popielatej kraciastej bluzy wyzie­
rał rożek cienkiego papieru ; odrazu poznała, że 
to depesza, którą mąż przy śniadaniu otrzymał. 
Chwila była stanowcza, mogła wyciągnąć rękę i 
odkryć tajemnicę, która jej przez tyle nocy spać 
nie dawała która zaciężyła brzemieniem stra- 
sznem nad całem jej życiem, nad całą przy­
szłością -  tak przynajmniej sądziła. Z drugiej 
strony skrupuły jakieś ogarniać ją  na nowo za­
czynały wstyd jakiś nieokreślony dokładnie a 
Ś n i e ’ piekący przenikał jej piersi, tamował ruch 
S a  wykwita? na białych policzkach p łom ien­
nym i’ ru m ie ń c a m i .. Wreszcie drobna ręka wy- nym i rumiencam . Dapieru i fosforyczniec iągnęła  zm iętą ćwiartkę P P ^  ^
rozpłom ienione oczy PaIV 3 dwa fV.
stępujące słowa, które miały n  g
godnie wryć się w jej pamięć. -  laK  na tuugo

^ P o s p i e s z n i e ,  chciwie °dezytała rf°wa skre­
ślone b łękitnym ołówkiem na, cien P 
czystym p a p ie rze ; były one niejasne, z g 
lecz przytem  dziwnie s t r a sz n e :

„W arszaw a dnia 10 czerwca 
depesza, _  Dziś, rannym  pociągiem Miss Jane  
w towarzystwie swego impresarya Mr. aomsa 
wyjeżdża.... Z żalem ci ją  astępuję, jest prze­
cudna i w akcyi niezrównana. — Odeszlij zaraz
3.000 rubli, bo pieniędzy potrzebuję-- O koszta 
podroży porozumiesz się z Mr. Tomsem, możesz 
go zatrzymać, jak  długo będzie wam potrzebny.., 
Życzę sukcesów i wesołej zabawy, Twój August.

P in i  Miirrsi nn)lrnanrQVn (TlFSl.łtO Wnie tr6SC

depeszy sta ła  niby w słup soli zam ieniona, ró­
żne m yśli jak błyskaw ica przelatyw ały przez jej 
zbolały mózg i ustępow ały m iejsca co raz to in ­
szym. Je d n a  tylko dłużej pozostaw ała, czy czę­
ściej w racała : zniszczyć tę depeszę, ten ślad 
hańby , ten  ślad  winy jej męża, zniszczyć, zn i­
szczyć ! zn iszczy ć!...

A tu , ja k  na  złość ręce jej drżały, jak  w 
tebrze, d rżały  do tego stopnia, że nie m iała na­
w et s ił potrzebnych  do po targania  cieniuchnej

W tem  nagle usłyszała  jak ieś  ciche, sk ra- 
dające s-ę^ kroki, zbliżające się od strony  kory

irzwTITo m vPok°j<1, w którym  się obecnie 
znajdow ała U czuła, że gw ałtow ne rum ieńce na

.jej. b u c h n ę ły : w styd zagłuszył w niej
wszelkie inne m yśli, depeszę opuściła n a  ziemię 
i sam a cicho, jak  w idziadło jak ieś z blasków 
księżyca uw ita, zn iknęła  za kotarą łącząca pokói 
męża z sy p ia ln ią ; drzw i na  klucz zam knęła i 
usunąw szy się na  niski szesląg w ybuchnęła  ci­
chym , żałośnym , beznadziejnym  płaczem ....

P an  Feliks tym czasem  w szedł do pokoi u 
brata . J

E ozejrzał się uw ażnie w około i dostrzeg ł­
szy depeszę p-rzuconą na dyw anie szep n ą ł pół­
głosem  :

—  Co za roztrzepan ie! Zaw sze jed n ak  n ie­
popraw ny !

Z giął się później powoli, ostrożnie telegram
ml nnilni Aoł AlrlllftTAw nODrairi) i nry tt i- a 6 7a-z

czał
ziemi podniósł, okularów popraw ił i czytać za- 
ął, w m iarę czytania tw arz mu się przeciągać

[ zaczęła i zaw itał na niej wyraz oburzenia ze 
zdziw ieniem  wielkiem połączony.

—  Tam  do licha — zaw ołał głośniej już, 
(m ia ł zwyczaj w swych m edytacyach filozofi­
cznych mówić sam  do siebie) —  ładnie  się Ja -  
siunio spraw ia... Szczęście, że ona tu  pierwej 
nie przyszła... B iedna kobieta! biedna.

I  m ruczał tak dość długo, chodząc w kółko 
po pokoju z depeszą przeczytaną w ręku.

— Ł adna h istorya!... Miss Jan e!... I  hu 1 taj 
m a taką  żonę... Powiem mu ja , powiem ! Niech 
no tylko pow róci..

W reszcie depeszę regularn ie  złożył do pu­
g ilaresu  schow ał i wyszedł do swego pokoju, za­
jąć  się p isaniem  jakiegoś trak tatu . Zajęcie to je ­
dnak nie szło mu dnia tego składnie, jakieś m y­
śli uboczne przeryw ały mu i burzyły spokój u * 
m ysłu, potrzebnej do tak  poważnej pracy.

* **
Nieobecność pana Ja n a  trw ała dni kilka. 

Gdy w rócił do domu pow itano go zimno i obo­
ję tn ie ;  żona była blada i zapłakana, b ra t ponury 
i zasępiony. Młody pan jednak  tak był jakąś j e ­
dną myślą zajęty, tak wyłącznie w m ej pogrą­
żony. że "nie dostrzegł, ani bladości żony, ani 
zasępionego wyrazu w tw arzy brata. Był ciągle 
roztargniony, nie zw racał na to uwagi, co don 
mówiono i zdawał się m yślam i przebyw ać gdzieś 
z dala od ogniska rodzinnego.

Gdy po śniadaniu  wyszedł d a  sta jn i, dla 
zrobienia zwykłego przeglądu koni, to ze ździ- 
wieniem  njrzał, że pan Feliks idzie za nim.

W połowie dziedzińca brat-filozof, przybie­
rając ponury wyraz i uśm iechając się sm utnie 
zapy ta ł:

— Cóż, miss Jane  już przyjechała?
Jan  popatrzył nad  ze zdziwieniem i m a­

chinalnie prawie odrzekł:
-— Przyjechała. Śliczna !
Po ch w ilow ym  jednak  nam yśle dodał:
— Zkąd wiesz o n ie j! Nie wiedziałem , że 

cię takie rzeczy obchodzą... Proszę cię, tylko 
Maryni nic nie mów.

—  N aturaln ie! na tu ra ln ie! — wybuchając 
złośliwym śm iechem  pan  Feliks. — Maryni ani 
słowa! Rozumie się, ani słowa! Śliczny m ą ż ! -  
Ob ! Jasiu , Jasiu , kiedy ty się ustatkujesz? Co 
za kondu ita?  Żonaty człowiek takie historye, ta ­
kie szalone wydatki, na co, po co, do czego .... 
Miss Ja n e !  Ś licznie! Guciowa namowa. P rzy ja ­
cielskie ustępstw o. Zawsze cię obdzierał.

P an  Ja n  z coraz bardziej rosuącem zdu­
m ieniem  słuchał słów brata, wreszcie zaczął mu 
występować gruby potężny zm arszczek na czole 
pom iędzy brwiami. Dla tych, którzy pana Ja n a  
nie znali, było to niezawodnym znakiem, że 
cierpliwość jego wyczerpywać się zaczyna. W re- 
cie w y b u ch n ą ł:

  Feliksie, proszę cię, nie mecz m nie
znowu. Szczególuy masz sposób zirytow ania mnie 
najstraszliw iej.

(C. d. n.)
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cą sugestyi poddał jej p. Feldmann, iż ona już nie 
wpada w katalepsyę, że już ustaje jej ból w prawem 
ram.eniu i nodze, że się godzi ze swoimi braćmi, że 
pokonywa swój brak apetytu, zwłaszcza niechęć do 
mięsa, słowem, że jest zupełnie zdrową.

Dziewczę widocznie poczęło przychodzić do sie­
bie, ale od czasu do czasu widoczne były objawy, że 
popada w stan dawny. Ten właśnie wzgląd dał p. 
Feldmanowi sposobność, by spróbował idei swojej 
z fonogramem. Eksperyment ten przedsiębrany w obe­
cności wielu lekarzy, przyniósł znakomite rezultaty. 
Naprzód zaznajomił Feldmann pacyentkę swoją z me­
chanizmem fonografu, następnie wysłuchała ona kilka 
przemówień fonografu, i po pewnej ary i znanej śpie­
waczki amerykańskiej, panny Nikita, usłyszała nagle 
chora z aparatu znany głos Feldmanna, który głośno 
i wyraźnie przemówił:

„Teraz zaśnij, zaśnij spokojnie! Słyszysz ? Cał­
kiem spokojnie! Tobie jest wszakże dobrze!“

Chora popadła natychmiast w głęboki sen by- 
puotyczny.

„Posłuchaj mnie uważnie, brzmiał dalej fono­
gram, co ci powiem: Tyś znowu poczęła popadać 
w ataki epileptyczne. To brzydko, szkaradnie. Tyś 
obiecała mi, n'gdy czegoś podobnego nie robić. Teraz 
rozkazuję ci, słyszysz, rozkazuję ci nigdy więcej ata­
kom takim nie poddawać się. Rozkazuję ci, a ty mu­
sisz mię słachać! Odpowiedz m i! Nigdy już nie bę­
dziesz mogła popaść w katalepsię! Teraz jesteś już 
wolna od niej!“

Dziewczynka, owładnięta snem hypnotycznym, 
skinęła potakująco głową i wyszeptała cicho: „Dobrze".

„Uskarżasz się na bole w nodze, ciągnął fono­
gram dalej, — otóż ja porachuję ci do jedenastu a 
wtedy ból opuści cię zupełnie. No! zaczynam już ra- 
ehować... Widzisz, nie czujesz już żadnych bólów 
więcej w nodze, żadnych nie prawdaż?"

Chora skinęła potakująco głową.
„A  kurcze w nodze powinne także zniknąć, gdy 

doliczę do pięciu. Widzisz, oto kurcze już ustały i 
nie pojawią się już nigdy... Lecz teraz muszę cię tro­
chę w yłajać.. Stałaś s;ę znowu kapryśną; przestałaś 
znowu jeść mięso. Nieprawdaż, nie uczynisz już tego 
nigdy. Ody się obudzisz, będziesz się czuła zupełnie 
zdrową. Czy przyrzekasz mi, że zastosujesz się do 
tego wszystkiego? Gdy doliczę do siedmiu masz się 
obudzić! ■*

I  w istocie chora usłuchała rozkazu. Zaledwie 
fouograf wypowiedział liczbę siedem, chora obudziła 
się. Podobnie i inne doświadczenia na tej drodze, wy­
dały najlepszy rezultat —  a jest to idea zupełnie 
nowa i poprzednio nie znana ani w Rosyi ani gdzie 
indziej. Możliwość utrwalenia na cylindrze fonografu 
suggestyi, otwiera nowe horyzonty nauce i może z cza­
sem uzyskać wielkie znaczenie.

KRONIKA.
Lw ów  dn ia  5. K w ie tn ia  1892 r.

Zapiski osobiste. Znany podróżnik afrykań­
ski Szolc-Rogoziński bawi w Wiedniu w przejeździe.

Dr. Karol Olszewski, prof. chemii uniwersytetu 
krakowskiego, został wybrany na członka zakrajo- 
wego praskiej Akademii umiejętności.

Odznaczenia. Radca dworu przy namiestni­
ctwie lwowskiem, p. Karasiński, otrzymał z okazyi 
przejścia w stan spoczynku, krzyż kawalerski Leopol­
da, a starszy radca sądowy pan Poglies, przy takiej 
samej sposobności, tytuł radcy dworu.

Mianowania. Sędziami powiat, mianowani zo­
stali : Karol Szypajło dla Medenic, Adolf Zenegg dla 
Nadwórny, Teofil Niediwiński dla Mikuliniec.

Ministerstwo skarbu zamianowało inspektora 
ewidencyjnego Eugeniusza Hammera starszym inspe­
ktorem ewidencyjnym 2 klasy w Y H I. klasie rangi 
w służbie utrzymywania ewidencyi katastru podatku 
gruntowego.

Z sfer kościelnych. W arcbidyecezyi lwow­
skiej obrz. łac. ks. Józef W olf zamianowanym został 
katechetą gimnazyalnym w Suczawie, a przeniesieni 
zostali ks. W ład. Kotuski z Glinian do Lwowa (ko- 
śoiół św. Marcina) ks. J .  Turczański ze Zborowa do 
Glinian i ks. L . Scherf z Barysza do Czerniowiec.

W  dyecezyi przemyskiej : Kan. instytucyę na
Miejsce otrzymał ks. Bronisław Markiewicz, Sa- 
lezyanin.

W dyecezyi tarnowskiej: Prezentę na probo­
stwo w Zalasowej otrzymał ks. Szczepan Gibel, wik. 
z Ryglic, a na probostwo w Gnojniku ks. Michał 
Kryza, wik. z Przecławia. Odznaczeni: expositorio 
can. ks. Kazimierz Lepiarz, proboszcz w Pstrągowej 
i ks. Kazimierz Łazarski, prob. w Limanowej. Prze­
niesieni : ks. Fryderyk Kletta z Dobrej do Podegro­
dzia i ks. Józef Łazarski ze Trzciany do Łącka.

K s. Stan. Świdecki został administratorem w 
Stanisławowie.

Z zakonu 0 0 .  Franciszkanów przeniesieni: O. 
W ład. Fabiański z komendaryi w Hanaczowie do 
Krosna, a ks. F r. Kurbas z Krosna na komendaryę 
w Hanaczowie.

Prezentę na gr. kat. probostwo w Dubiecko 
otrzymał ks. Stefan Tetryk.

Z nniwersytetu. Pp. Jan  Kanty Zduń, ro­
dem ze Skawy w Galicyi i Bronisław Kozłowski 
z Wilanowa, w Królestwie, otrzymali wczoraj w uni­
wersytecie krakowskiem stopień doktorów wszech nauk 
lekarskich.

Z armii. Podpułkownik Karol Renner prze­
niesiony został z 5 do 10 p. drag., a major Ant. 
Muller z 6 p. drag. do 8 p. ułanów. Kapitan rach­
mistrz Otto Schmidt przeniesiony z 77. p. p. do do- 
mn transp. w Przemyślu a na jego miejsce mian. 
porucznik Józef Ledl. Oficyał dyrekcyi inżynieryi 
w Jarosławiu Franc. Starek przeniesiony do Gracu, 
a na jego miejsce mian. Ant. Ludwig. Do czynnej 
służby przeniesiony kapitan-rachmistrz Józef Stabko- 
wski w Dąbrowie pod Tarnowem z 4 bat. strzelców 
do 38 dyw. bateryi.

Na rok otrzymał urlop porucznik Wal. Wyro­
bisz z 5 p. art. w Krakowie. W  stały stan spoczyn­
ku przeniesiony został kapitan rachunkowy Leon Her- 
manek z 30 pułku pieszego.

Lekarzem asystentem zamianowany Izr. Selzer 
z 30 p. p. do garn. szpitala w Krakowie.

Z życia  towarzyskiego. Przedstawienie 
amatorskie, które odbędzie się w pałacu namiestni­
kowskim w środę dnia 6. bm. na cele dobroczynne, 
zapowiada się prześlicznie. Wieczór rozpocznie fraszka 
sceniczna Przybylskiego „Przegrany zakład" a w 
odegraniu jej wezmą udział pan ie: hr. Romanowa
Potocka, hr. Konstancya Stadnicka, baronowa Marya 
Hagen, hrabianka Karolina Dzieduszyeka, panna Sko- 
rupczanka. panna Pnzynianka i panow ie: Juliusz
Bielski (ojciec), Józef Wiktor, Włodz. Postruski, Ja -  
runtow8l>i, Stani-ław Sozański, Krechowiecki. Nastę­
pnie pani z Rumpfów Maramoroszowa, która umyślnie 
przyjeżdża do naszego miasta, odśpiewa kilka piosnek, 
a na zakończenie odegraną zostanie przez panie Kon- 
stanoyę hr. Stadnicką i Romanowę hr. Potocką i p. 
Zygmunta hr. Cieszkowskiego, który przybył już do 
Lwowa, komedyjka Paillerona: „L’Etincelle". Bilety 
wstępu są do nabycia w kasynie narodowem i w re- 
dakcyi U azety Lwowskiej, od jutra zaś nabywać 
można takowe w pałacu namiestnikowskim na dole 
od godz. 8 rano do wieczora.

( K .)  R a a t  wczorajszy wypadł świetnie; w pię­
knej kasynowej, sali arystosy ducha, rodu i mieszczań­
stwa się zebrali. I  bawiono się ochocze. W  sali było 
szumno, gwarno, cd tualet świetnych jasno, a od fra­
ków tro.hę czarno. O dziesiątej „awantura" p. Abra- 
hamowicza i spólnika Zielińskiego miłych wrażeń 
snop użycza. Pan Kwieciński grał w tej sztuce dyre­
ktora z dziwną swadą; pysznym także był też... „i 
to“ ... Nie! Gasiński z twarzą bladą. Pysznym P....1 
i Stróżewski, Kiczman, który „tota sztutę", niemniej 
zebrał również Trapszo za swą grę oklaski sute. 
Świetnym Skalski, który śpiewał nieuchwytne prawie 
piana, jednem słowem wyśmienita kompanija i do­
brana. W  raucie też raczyła śpiewać pna Pawlików, 
łaskawa, a jej śpiew obudził zapał i gorące, gromkie 
brawa. A zaś panna Bogusławska, której talent zna­
ny w mieście, czarowała zgromadzonych powiedzeniem 
„ach, nareszcie". W  raucie wzięli również udział 
„Lutnia" i Lewicki cenny i baryton Górski, który 
głos ma silny i przyjemny. Jednem słowem raut się 
udał, raut się udał doskonale, bez zastrzeżeń i bez 
różnych, mniej lub więcej smutnych „ale". W środku 
rautu, niewiem, może mnie się tylko tak zdawało, ja­
śniał na suficie sali taki napis chwilkę małą :

„Te biedne, które w Stowarzyszeniu pracy ko­
biet znajdują ukojenie, z wdzięcznością wspominać 
będą zawsze inieyatorkę rautu, p. Zdzisławowę Mar­
chwicką".

K oncert spacerowy. W salach kasyna m;ej- 
skiego odbędzie się we wtorek 26. b. m. staraniem 
Towarzystwa prawniczego, koncert spacerowy, na któ­
ry zapraszają prezes towarzystwa dr. Aleksander Mni- 
szek-Tchórznicki i przewodniczący komitetu Karol Mi- 
siński.

W kasynie m iejskiem  odbędzie się w so­
botę dnia 9. bm. przedstawienie amatorskie. Odegra­
ną będzie komedya w 3. aktach pp. Labichea i De- 
lacoura p. t. „Wróble." Początek z uderzeniem go­
dziny 7. wieczór. Lista otwarta. Bilety wydawane bę­
dą w piątek wieczór. Nieodebrane w  piątek wieczór 
bilety, wydawane będą w sobotę przed południem 
tym pp. członkom, którzyby po zamknięciu listy wpi­
sani zostali.

Na wystawę szkiców przybyły w ostatnich 
dniach następujące prace: Harasimowicza krajobraz,
Heleny Aulichównej makata, olejne malowidło na 
atłasie; Grabińskiego „Gewont w Tatrach" i „W nę­
trze parku", Tepy akwarele, Makarewicza studyum 
hucuła, Wiesiołowskiego „Przy pieleniu", Lewando­
wskiego szkic do pomnika Królikowskiego i wreszcie 
prześliczne rysunki Maryli Młodnickiej z Monachium, 
a mianowicie trzy studya główek kobiecych, wizeru­
nek św. Kazimierza i akwarelą szkic kobiety w stro­
ju  dyrektoryatn. Wszystkie prace Młodnickiej są po 
prostu znakomite, a zachwycają najbardziej idealną 
pięknością, którą artystka umie nadawać odtwarzanym 
przez siebie twarzom. Wystawę szkiców zwiedza każ­
dego dnia paręset osób.

Z Izby handlowej I przem ysłowej. Wczo­
rajsze posiedzenie Izby handlowo-przemysłowej, roz­
poczęło się zamiast o godz. 6, jak było zapowiedziane 
dopiero o godz. 7V2 i bez komisarza rządowego, gdyż 
radca Kleeberg zniecierpliwiony czekaniem opuścił 
salę o godz. 8. Izba oświadczyła się za urządzeniem 
stacyi telegraficznej w Sokołowie i za udzieleniem 
koncesyi na drukarnię i stereotypię we Lwowie p. 
Edmundowi Istrnszce. Następnie uchwalono wnieść 
memoryał do ministerstwa przeciw zaprowadzeniu po­
datku transportowego na kolejach, a w końcu przyję­
to do wiadomości, iż jeneralna dyrekeya kolei pań­
stwowych zaprowadziła od 1. maja drugi pociąg oso­
bowy na linii Rawa ruska-Sokal.

Z Izby sądowej. Dziś rozpoczęto ponownie 
rozprawę karną przeciw Józefowi Kaliniewiczowi, by­
łemu inkasantowi u hr. Grocholskiego, oskarżonemu
0 zbrodnię sprzeniewierzenia kwoty 300 zł.

Samobójstwo. Przez zażycie kwasu karbolo­
wego struła się wczoraj po godzinie 8 wieczór, Ju lia  
Wołków, 22-letnia praktykantka akuszeryi, zśm. przy 
ul. Łyczakowskiej 1. 58. Chorą odwieziono natych­
miast do szpitala powszechnego, gdzie jednakże, mimo 
rrżnej pomocy lekarskiej, wkrótce zmarła. Przyczyną 
miało być bardzo przykre położenie materyalne.

Z kolei państwowych. W edług istniejących 
przepisów obowiązane są stacye telegraficzne na li­
niach kolei państwowych do przyjmowania depesz 
prywatnych tylko podczas dziennych godzin urzędo­
wych. W uwzględnieniu jednakowoż potrzeb dobra 
publicznego, zostało zarządzone, aby prywatne depe­
sze, które ze względów humanitarnych opóźnione być 
nie powinny, w każdym czasie na stacyach kolei 
państwowych, jeżeli takowe do przyjęcia depesz tele­
graficznych są uprawnione, przyjmowano i natych­
miast dalej oddawano. Zwraca się przeto uwagę pu­
bliczności, iż dotąd wszelkie prywatne depesze dono­
szące o chorobach, śmierci, pożarach, powodziach, 
gradobiciu, głodzie, rozruchach, napadach itd., lub 
wzywające o pomoc lekarską, o przysłanie straży o- 
gniowych lub wojska i o jakąkolwiek inną zwłoki 
niecierpiącą pomoc, na stacyach kolei państwowych 
każdej chwili przyjmowane i dalej podawane będą

Krabów. Wczorajsza uroczystość odsłonięcia 
tablicy na domu w rynku, gdzie mieszkał Tadeusz 
Kościuszko, wypadła wspaniale. Dom, na którym ta­
blicę umieszczono, przystrojony został sztandarami o 
barwach narodowych; tablicę w około otoczono ziele­
nią, nad nią zaś umieszczono popiersie Kościuszki. 
Po nabożeństwie, odprawionem na Wawelu przez ks. 
Chromeckiego, wydział Towarzystwa im. Kościuszki
1 wszystkie cechy, straż ochotnicza. Sokoły w mun­
durach, tłumy młodzieży i publiczności podążyły ku 
rynkowi Plantacyami, ul. Bracką, gdyż Grodzką po- 
licya zabroniła. W kościele nie wolno było wypowie­
dzieć nauki, zabroniono także rozdawania drukowa­
nego na pamiątkę portretu Kościuski. Rada miejska 
nie w ystąpiła in corpore, byli wszakże liczni radni i 
prezydent Szlachtowski, ale w charakterze prywatnym. 
Tłumy zalegały rynek. Krótką lecz serdeczną mowę 
wygłosił prezes Towarzystwa Jan  Skirliński Kapela 
„Harmonii" odegrała pieśni patryotyczne, a chór 
„Lutni" odśpiewał „Straż nad W isłą". Z galeryi Sn- 
kiennic rozlegały się pieśni i mowy, których słuchali 
wszyscy z obnażonemi głowami. Porządek panował 
wszędzie wzorowy.

Przy biskupstwie stanislawowskiem  ma 
być, wedle H at. R usi, utworzonym czwarty rok teo­
logii (pierwsze trzy lata alumni dyecezyi gr. kat. 
przemyskiej przebyweją w jeneralnem seminaryum 
lwowskiem, a czwartą w Przemyśln). Wkrótce też 
ma być uzupełnioną kapituła stanisławowska, w ośm 
lat po założeniu tego biskupstwa.

(p )  „Prześladowanie języka ruskiego." Z 
Rohatyna odbieramy zażalenie, że druków pocztowych 
w języku polskim wcale tam nie dostanie. W szyst­
kie są tylko w językach niemieckim i raskim. — 
Coby też powiedział niezapomniany ów ksiądz ru ­
ski, który na widok polskiego napisu popadł w cho­
robę i w skutek tego proces o odszkodowanie odno­
śnej władzy wytoczył ?

W Poznaniu wybuchł onegdajszej nocy pożar 
przy ulicy Luizy. W płomieniach zginęła pewna wdo­
wa, a jej córki poparzyły się do tego stopnia, że ży­
ciu ich grozi niebezpieczeństwo.

Z Eutkun telegrafują : Pomiędzy rodzinami
żydowskiemi wygnanemi z Rosyi i tu w barakach 
osadzonemi, sroży się szkarlatyna i dyfterya.

Z kroniki warszawskiej. W drugiej poło­
wie maja przybędzie do Warszawy komisya w celu 
objęcia na własność skaibu kolei warszawsko-tere- 
spolskiej, która zostanie przyłączoną do sieci rządo­
wych kolei polskich. Wielu urzędników Polaków 
otrzymało jnż zawiadomienie, iż spadną z etatu, rząd 
bowiem postanowił przynajmniej połowę posad tejże 
kolei obsadzić Rosyanami.

Z tajem nic rosyjskich. W dniu 25. z. m. 
żołnierz garnizonu w Kali <zu, skazanym został na 200 
knutów za zaspanie na posterunku i karę tę natych­
miast lia pola za miastem wobec ogromnego zbiego­
wiska ludzi wykona o. Nieszczęśliwy męczennik spra­
wiedliwości rosyjskiej omdlał już po 50 uderzeniu ; 
mimo to karę wymierzono mu do końca, a potem 
niedającego znaków życia odwieziono do lazaretu.

Szybkobiegacz Koch, jak donosi Post, zało­
żywszy się o 500 marek, przebiegł w zeszłym tygo­
dniu drogę z Hamburga do Berlina, wynoszącą 36 
mil w 18l/a godzinach.

Przenośny gmach teatralny. Miasto Lima 
w Peru zamówiło w zakładzie fabrycznym Eiffla, ca­
ły z żelaza składany budynek teatralny. Koszta kon- 
strukcyi żelaznej tego budynku, wynoszą 500.000 zł.

Z brnku. Przy kupnie świń wszczęli dziś na 
targu dwaj rzeźnicy, obywatele miasta Lwowa, zacie­
kłą kłótnię, która przemieniła się niebawem w bójkę, 
a skończyła się na inspekcyi policyjnej, gdzie z roz­
kazu komisarza aresztowano jednego z walczących 
Kamińskiego Józefa »am. przy ul. Tokarskiej 1. 18, 
za rozbicie głowy kamieniem Jędrzejowi Dedej- 
czukowi.

Zmarli. We Lwowie: Jan  Haczkiewicz stra­
żnik miejski, przeżywszy 37 lat, Jan  Krise zegar­
mistrz w 52 r. życia,

W  Cannes zmarł przebywający tamże na ku- 
racyi W ład. Kronenberg, jeden z trzech synów Leo­
polda Kronenberga. Zmarły żonaty był z panną Che- 
vreau, córką prefekta za cesarstwa i od pewnego 
czasu stale mieszkał za granicą.

Dnia 29. marca zmarł ks. Józef Pachoński, 
proboszcz w Rabie wyżnej, pow. myślenickim, rodem 
z Skawiny. Przez 4 lata był wikarym w N. Targu.

W Poznaniu zmarł 2 b m. nagle Ignacy Kla- 
tecki, współredaktor D ziennika Poznańskiego, prze­
żywszy lat 31.

Julja  z Ludewichów .Tamińska, wdowa po żoł- 
nierzn wojsk polskicn, zmarła w Stanisławowie d.
30. z. m. w 63 r. życia.

Odpowiedź Adm inistracji. Wny Pan Jan
CieślikowsH  s ta rszy  inżyn ier w  S tryju . Listu 
Wgo S. Manasterskiego z Rohatyna nie mamy. Na­
desłano nam jeden egzemplarz, któryśmy zużyli dla 
nr. naszej O az-ty . Może wzmianka ta skłoni szan. 
autora, że dowiedziawszy się o tern wprost, od siebie 
przeszłe ów list W Panu.

O F  I  A B Y .
D la dotkniętych głodem mieszkańców w si 

Czarnuszowice pod Lwowem nadesłali do naszej 
A dm inistracyi: Wny Pan Dzierzkowski z Chilczyc 
złr. 2. —  Jaworska złr. 1. — Sznurkowski złr. 1 .— 
Macieliński z Zastawny złr. 5. Razem złr. 9.

Odsyłamy na ręce W Pana W. Traczewskiego
tamże.

Szanowny Panie Redaktorze!
Znając uprzejmość i gościnność twoją pozwól 

iż imieniem własnem i towarzyszy moich imieniem, 
zapukam do ciebie z najuniżeńszą preśbą o udzielenie 
ździebka miejsca w łamach N arodówki...

Chcemy bowiem za pośrednictwem poczytnego 
twego organu, wszem wobec i każdemu z osobna do­
brodziejom, złożyć najczulsze, najgorętsze podziękowa­
nie za wspaniałą biesiady wczorajszą!

Zajmując się, nie od dziś, żywo losami piśmien­
nictwa polskiego, nie przepomnieliśmy, iż na wczoraj 
wyznaczoną była premiera, wielka premiera! Miano 
grać „U kolebki narodu", rzecz premiowaną na kon­
kursie krajowym, pióra prawego poety i zasłużonego 
urcypisarza, Bełcikowskiego. Ciekawość nasza do­
chodziła do najwyższych granic —  trapiła zaś nas 
tylko ta okoliczność, iż wobec spodziewanego entuzya- 
zmu publiczności lwowskiej, mogłoby dla nas bieda­
ctwa zabraknąć miejsca w sali skarbkowskiej. Byli 
wprawdzie między nami prorokowie „puchy" przepo­
wiadający, ale na tych mniej zważano...

Co za radość dla nas, co za szczęście!... W i­
downia pierwszego w Galicyi teatru, podczas pierw­
szego przedstawienia konkursowej sztuki, była pn- 
ściuteńką a wśród ponurych ścian wicher hulał jak 
po stepie! O czemś podobnem nawet marzyć nie mo­
gliśmy !...

Zaraz też zwiedziawszy się o tak miłej niespo­
dziance podążyliśmy gromadą i rozsiedli się jak przy­
stało. Jedni z naszych zajęli poważne miejsca „ojców 
narodu", drudzy krzesła „ojców miasta", inni rozta- 
sowali się na fotelach „inteligencyi", część stanęła 
tam gdzie stać winna „przyszłość kraju", młódź za­
cna! Kobiety Dasze dekoltowane wyglądały ślh-znie 
w oświeconych lożach..,

„U kolebki" ujęło nas wszyslkich. Co za wdzię­
czny a podniosły nie rzadko cykl obrazów z mity­
cznych dziejów Polsk i! Komisya konkursowa miała 
fortunną rękę — dank jej za to od nas rzetelny!

Bardzo, ale to bardzo, podobała nam się wczo­
raj p. Stachowicz. Wanda jakby wymarzona! P. 
Hierowski budził grozę, p. Milewski chwilami mło­
dzieńczym błyszczał zapałem, p. Stępniewska., nie 
olśniewała, pp. Woleński, Zboiński, Chmieliński, Szo- 
bert sprawiali się arte. Czy p. Zawadzki częściej nie 
uczy się roli ?

A co ludzi... na scenie ? Rozmaite rozmaitości 
pewno huk grosza kosztowały... I  pomyśleć, że to 
wszystko dla nas ?!...

Raz więc jeszcze dzięki przeserdeczne za nieza­
pomnianą ucztę wczorajszą : Wydziałowi krajowemu, 
miastu, dyrekcyi — wszystkim!

O ryeoń ,
szczur starszy, stały bywalec na sztukach 
patryotycznych w teatrze skarbkowskim.

Per me
te.

Z  T I E . A . T S S T T .

Przed dw om a n iesp e łn a  la ty  na firm am en­
cie m uzyki włoskiej ukazała  się nowa gw iazda.

To M ascagni.
Sonzogno, w szechw ładny król im pressariów  

i nakładców  m edyolaóskich był jego odkrywcą, 
uderzy ł też w net w tam -tam  reklam y z bezprzy­
kładnym  anim uszem . N ieznany  dw udziestokilko- 
le tn i m uzykant s ta ł się od razu bohaterem  chwili; 
ubogi zjadacz chudej m inestry  u ró sł w pałaco­
wego sybarytę... Om al go nie uduszono pieszczo­
tam i, omal n ie  udusił się sam pochw ał i entu- 
zyazmów kadzidły...

Jego „CacaUeria ru stican a11, m clodram a in  
un acto, obiegła Europę. Je s t naw et dotąd modą, 
pomimo pojaw ienia się „Rautzanów " i „F ritza" . 
Dokąd przyszła — zw yciężyła! O depchnęli ją  
tylko F rancuzi, rew anżując się na  polu sztuki za 
fiasoo w... polityce ! Z resztą wszędzie w itana fan ­
faram i...

Zajm ijm y stanow isko objektywne. Nie bądź­
my Sonzoguem m edyolańskieh im pressariów  k ró ­
lem, an i francuzam i... Nie b.iwmy się również w 
nadętych pedantycznych krytykołów , lub w wy­
szukiwaczy plam za słońcu...

I  cóż się okaże ? Okaże się iż M ascagni to 
ta len t dużej ręki, świeży, szczery, to poeta, to 
muz wybraniec... Niech zaprzeczy, kto może !

M ascagni to liryk przedni. Młody jest jak 
młodość, nam iętny, często praw ie dziki. A je ś li 
m uzyka jego od początku do końca nie m elodra- 
m atyczną, posępną nastro jona je s t nutą, to cecha 
wieku i to, jak  słusznie zauważano, niezależnie 
od niepospolitego uzdolnienia arcyw ażny stan o ­
wiło i stanow i czynnik szalonego jego  powo­
dzenia.

Nie nazw alibyśm y go jeszcze nowoczesnym 
sym fonistą, przyznać jednak  należy, iż dąży go­
rączkowo do sui generis  sym fonii. N ieokiełzany, 
płom ienny, „odzywa się sam am i superlatyw am i". 
Trudno zaiste o patetyka i heroistę w yraźniej­
szego. M ascagni przez nadm iar cuore, pozwala 
unosić się sobie sam em u, unosząc przytem  słu ­
chacza! A o rk iestra  to jego ta ra n !  Ons ma głos 
naczelny „bijąc m asam i", przyczem  skrzypcowe 
unisona  k ap ita ln ą  spełn ia ją  m isyę. Śpiewność 
zaś jego skrzypców  i wiolonczel je s t  porywającą.

S iły  lw iej, n ie  bywa wszakże M ascagni n i­
gdy, an i brutalnym , an i tryw ialnym . Od szablonu 
operowego, włoskiego zw łaszcza, radby uciec jak  
najdalej. W ziął rozgłośną bajkę Y ergi i wydobył 
z niej w formie nowej w strząsający dram at.

Czyż w now ej? Tak, nie inaczej. Jak k o l­
wiek bowiem zarzucanoby mu rem iniseeneye 
B izeta, Ponchiellego i Boity („M efis to "), lub 
pewne „szukane a nie znalezione oryginalności" 
(np. stron ien ie  od aryi (?!). przeładow anie reci- 
tandam i (?!) — jed n ak  bądź co bądź M ascagni 
nowy je s t, a piętno wyjątkowego jego indyw i­
dualizm u spoczywa na każdym  takcie!

R ozlega się introdukeya. M otywa wdzięczne. 
W yborna wszakże in strum en tacya , w której M a­
scagni doprow adził do m istrzow stw a, daje ci 
dopiero przedsm ak dzieła.

Siciliana  za zasłoną świeci jak  m eteor. 
Scena pierw sza toć nowość pełna plastyki i b a r­
wy. A Alfia p ieśń  o melodyi dotąd nie spoty­
kanej ? A kolosalna scena przed kościołem 
z wzniosłym chórem skonstruow ana w natchnie­
nia dobie? Nie nowymże w każdym  calu duet 
Santuzzy z T urridem  o szerokich recitatiw ach, 
przepleciony zm ysłową piosnką Loli i w ybucha­
jący  później z energią, pasyą, ty lko W łochowi 
chyba przyrodzoną?

Interm ezzo m ienią opery koroną. Jak  kto 
chce — klejnot to przecież pierw szej wody. Z a­
intonow ane jak  n a  ukojenie, głaszczące niby 
duszę słuchacza, ma przecież odblask grozy ka­
tastrofę w ieszczące.

Scenę pożegnania pełną tkliwej d ram aty- 
cznośei m ógł napisać tylko poeta z bożej łaski, 
którym  M ascagni j e s t ,  którym , gdyby n ic więcej 
nad „C avallerią“ n ie  skom ponował, pozostanie....

„C avalleria“ na scenie naszej pyszną otrzy­
m ała wystawę. Zaim ponow ał nią p. Szm itt Lw o­
wowi ! I  dlaczegóż nie przyznać tego głośno, 
skoro jest to n a  ustach m ias ta?  Spraw iedliw ość 
w szędzie i zaw sze 1

Rzecz sensacyjna, sensacyjnie podana bu­
dzić będzie niew ątpliw ie rzetelne zajęcie, co zre­
sztą n ieznośne i nieprzyzw oite „bisow ania" już 
wróżą....

O rkiestra doskonale w zm ocniona pod ba­
tu tą  rozprom ienionego i tryum fującego Ja reck ie ­
go, chóry zwiększone, ruchliw e, karne i m odu­
lujące, sk ładają  się na ansam bl wzorowy, godny 
sto łecznych teatrów .

Soliści w alczą z chw ałą o palm ę pierw ­
szeństw a. Busi je s t idealną w grze Santuzzą, 
dzieckiem ludu ognistem , kochającem . Jej f  u- 
r i a i t a 1 i a n a śpiewu pali i na jch ło d n ie j­
szych. P a rę  słów prozy w zakończeniu duetu 
spraw iają burzę w audytoryum .

W arm uth śpiew a z zapałem  szlachetnego 
rodzaju. N aw et banalne nieco b r i n d i s i k ra ­
si trafną werwą. Za rozczulające z Lucią poże­
gnan ie  zasługuje na m iano artysty .

Nic do przygany pp. Kasprowiczowej. Ra- 
dwanowej i K iczm anowi —  wszyscy na wysoko­
ści zadania.

Słowem dyrekeya może być dum ną z swo­
jej „C avallerii“ —  publiczność znajdzie w niej 
na długo źródło czystych, rzadką w obecnej m u ­
zyce operowej, w rażeń.

Dział ekonomiczny.
— G alicyjski Bank kredytowy. Stan z dniem

31. marca b. r. W kładki na książeczki i asygna- 
ty kasowe złr. 1,578.583*92.

s e  j m .
Lwów d. 5. kw ietnia.

Dzisiejsze, dw udzieste z rzędu posiedzenie 
sejmu naszego rozpoczęło się o godzinie 10 m i­
nu t 25 z rana. U dział posłów słaby.

Sekre tarz  poseł W i k t o r  odczytuje spis 
w niesionych petycyj, z k tórych podajem y wa­
żniejsze:

W ydział pow. w S n ia tyn ie  o zm ianę § 18 
ustaw y o R eprez. pow. co do przyznan ia  człon­
kom R ady pow. i W ydziału pow. praw a do dyet 
i kosztów podróży, na posiedzenia Rady pow. — 
W ydział pow. w Ś n ia tyn ie  o zm ianę § 7 ust. o 
R epr pow. co do w prow adzenia w skład Rady 
pow. 13 zastępców tejże Rady. — Ten sam o 
ustaw ę kraj. przeciw pokątnem u pisarstw u. — 
W ydział pow. w Bóbrce w spraw ie budowy ko­
lei lokalnej C hodorów -R ohatyn-B rzeżany. —  Kilka 
gm in  pelycyonuje o zapomogę dla ludności dot­
kniętej n iedostatkiem . — Kilku nauczycieli szkół 
ludow ych o podw yższenie płac.

Ogółem w płynęło dotąd 1714 petycyj, które 
odesłano do w łaściw ych komisyj.

P. B a r a b a s z  popiera petycyę gm iny 
Bohorodczan, o pożyczkę na złagodzenie nędzy 
głodowej.

P . K lem ens D z i e d u s z y c k i  wnosi, 
aby wyjątkowo odesłać petycyę gm iny M artyno- 
wa, k tó ra  przed kilku dniam i zg o rza ła , do ko- 
m isyi budżetowej.

P. M i d o w i c z popiera petycyę kilku­
nastu  gm in pow. pilzneńskiego o polecenie s ta ­
rostw u w Pilznie, aby nie robiło trudności z wy­
daw aniem  paszportów  em igracyjnych, bo odm a­

w ianie paszportów  w w ypadkach, kiedy nie ma 
słusznych  przyczyn do tego, pcha ludność w r ę ­
ce ajentów .

P. St. J ę d r z e j o w i c z  wnosi, aby od 
dzisiejszego dnia  w pływające petyee były odsy­
łane w prost do W ydziału krajowego. W niosek 
przyjęto.

K om isarz rządowy hr. Ł o ś  odpowiada na 
zażalenie Rożankowskiego, A ntoniew icza i towarz. 
co do seka tu r nauczycielstw a i posponow ania 
praw Rusinów. Kom isarz stw ierdza, że nigdy 
in teneyą rządu nie było posponow anie praw  R u ­
sinów a w każdym wypadku, o którym  rząd p o ­
wziął w iadomość, choćby naw et za pośrednictw em  
dzienników  ruskich, zarządzano dochodzenia i 
dawano stosow ne pouczenia. Co do języka r u ­
skiego otrzym ali starostow ie we wschodniej G a­
licyi pouczenie, aby ściśle się trzym ali is tn ie ją ­
cego rozporządzenia m inisteryalnego . Posłowie 
ruscy przyjm ow ali odpowiedź kom isarza rządo­
wego hucznem i oklaskam i.

Jako  pierw szy punkt porządku dziennego 
było spraw ozdanie komisyi gospod. kraj. o n iż ­
szych szkołach rolniczych. Spraw ozdaw ca p. S tru - 
szkiewicz w n o s i: 1. Sejm  przyjm uje z uznaniem  
do wiadomości spraw ozdanie W ydziału kraj. o 
krajow ych niższych szkołach rolniczych w Horo- 
dence, Jag ie ln icy  i K obiernicach, —  o szkole u- 
praw y roślin  w łóknistych w G ródku, tudzież o 
czynnościach co do założenia nowych szkół ro l­
niczych niższych w U hersku i K ro śn ie ; 2. sejm  
ustanaw ia  dla etatow ych nauczycieli nauk facho­
wych przy kraj. niższych szkołach rolniczych 
płacę roczną 1000 zł., dodatek aktyw alny 100 zł. 
i trzy dodatki pięcioletnie po 100 z ł . ; 3. sejm  po­
leca zrów nać płacę w szystkich nauczycieli — 
kierowników krajowych niższych szkół rolniczych 
do wysokości 1300 zł. rocznej płacy, 140 zł. do­
datku aktyw alnego i trzech pięcioleci po 200 zł.; 
4. sejm  poleca W ydziałow i k ra j,, aby jeszcze w 
roku 1892 przeprow adził reorganizacyę nauki w  
szkole K obiernickiej przez rozłożenie tejże na 
trzy l a t a ; 5. sejm  poleca W ydziałow i kraj. aże­
by w roku 1892 przygotow ał wszelkie m ateryały  
po trzebne do budowy krajow ej niższej szkoły 
rolniczej w U hersku , a w edług możności budowę 
tę jeszcze w tym  roku rozpoczął, i o tw iera na  
ten cel k redyt do 5000 z ł.;  6. sejm postanaw ia 
założenie szkoły rolniczej niższej w K rośnie i 
połączenie z nią kursu  uprawy roślin  w łókni­
stych i poleca W ydziałow i kraj., ażeby w tej 
spraw ie w nioski na najbliższej sesyi sejmowej 
przedłożył.

W ogólnej dyskusyi b rali u dzia ł p. T r z e -  
c i e s k i ,  M ę c i ń s k i .  P . Trzecieski m ówił o za­
łożeniu szkoły w K rośnie, przedstaw iając rzecz, 
jakoby wszystko było ju ż  przygotow ane. J e s t  
ju ż  13.000 zł. na ten  cel złożonych, a mimo to 
szkoły jeszcze nie założono.

P. M ęciński zaznaczył, że ja k  do wyższych 
szkół roln. k raj nie m iał w ielkiego szczęścia, 
tak  znowu co do niższych szkół rolniczych, to te 
wcale dobrze się udają i coraz lepiej rozwijają.

Członek W ydziału kraj. p. R o m a n o w i c z  
wykazuje, że w szystkie owe ofiary, o których 
m ówił p. T rzecieski, są warunkowe, że nie ma 
13000 zł. W dalszym  ciągu przytacza mówca pisma 
R ady pow. gorlickiej, kom itetn  Tow. rolniczego 
w K rakow ie itp . p rzedstaw iające, iż Zagórzany 
nie n ad a ją  się do założenia szkoły.

P. T r z e c i e s k i  oświadcza, że W ydziałowi 
j. nie czynił zarzutu  z w ysuw ania n a  plan  

pierw szy U herska.
P . S t a d n i c k i  S tan . podnosi zasługi 

W ydziału k raj. na polu szkolnictw a roln iczego.
P. K lem ens D z i e d u s z y c k i  w yraża u- 

znanie W ydziałowi k raj. za szkołę rolniczą w 
U hersku  i prezesowi Rady pow. stry jsk iej br. 
Rom aszkanowi.

Spraw ozdaw ca p. S t r u s z k i e w i c z  daje 
iilk a  w yjaśnień, przyczem  podnosi zasługi człon- 
ra  W ydziału k raj. p. Rom anowieza na  polu dzia­
łalności W ydziału kraj. około rozwoju ro ln ictw a 
w naszym  kraju.

W głosow aniu w szystkie wnioski komisyi 
przyjęto.

Z kolei p. V i v i e n  przedstaw ia następ u ją ­
ce w nioski co do szkoły w C zern ichow ie: P rzy j­
m uje się do wiadom ości spraw ozdanie W ydziału 
kraj. o szkole i folw arku Czernichow skim  — i 
poleca się W ydziałowi kraj., aby skoro rokow a­
nia z rządem  o udzielenie subw encyi n a  cele bu­
dowy w wysokości połowy je j kosztów do po­
myślnego skutku doprow adzone zostaną, p rzystą­
p ił do przebudow ania i rozszerzenia gm achu 
szkolnego w C zernichow ie na ilość 65 uczniów, a 
to na podstaw ie kosztorysów nie przekraczają­
cych sumy 60.000 złr. Na koszta te  przeznacza 
się w ynagrodzenie za zniesione praw o propinacyi 
w Czernichow ie 23.300 złr., a na dalsze koszta 
budowy przedłoży W ydział k ra j. na najbliższej 
sesyi sejmowej wniosek o odpowiedni kredyt. 
Grono nauczycielskie składać się m a : z dyrek­
tora i 8 nauczycieli zw yczajnych (stałych); trzech  
do w ykładu nauk zawodowych otrzym a pom ie­
szkanie i pobierać będzie płacę 1.3Ó0 złr., do­
datek  ak tyw alny 140 złr. i dodatek pięcio letn i w 
kwocie 200 złr., dwóch zaś przy  wolnem pom ie­
szkaniu pobierać będzie płacę 1.100 złr., doda­
tek aktyw alny 140 złr. i dodatek pięcioletni 200 
złr. —  N a reorganizacyę obory Czernichow skiej 
otw iera sejm  W ydziałow i krajowem u kredy t do 
Wysokości 2.000 zł. —  Petycyę prof. K onrada 
K uhla odstępuje sejm  W ydziałowi krajowem u do 
ocenienia i możliwego uzw zględnienia.

W ogólnej dyskusyi brali ndział pp. K ra- 
m arczyk, L angie  i S truszkiew icz. W  g łosow aniu 
przyjęto wnioski komisyi.

N astąp iła  z kolei spraw a składów  publi­
cznych w Krakowie i we Lwowie. K om isya gosp. 
kraj. w nosi: Spraw ozdanie W ydziału krajow ego
w przedm iocie krajow ych składów  publicznych 
we Lwowie i Krakowie przyjm uje do w iadom o­
ści i poleca się W ydziałow i kraj. przeorow adze- 
nie z gal. akcyjnem  Tow. handlow em  we Lw o­
wie rokowań w spraw ie w arunków  rozszerzenia 
składów  także na  dział handlow y. Dalej upowa­
żnia się W ydział k ra jo w y : a) do sprzedaży po­
zostałego przy krajow ych składach  lw ow skich 
skraw ka g runtu  ; b) do użycia z ceny, w ten  
sposób uzyskać się m ającej, kwoty 2000 zł. na  
pobudowanie dachu blaszanego na zbożowym 
magazynie lwowskim i 100 zł. na przykupno 50 
beczek tran sp o rtó w ek ; c) do odstąp ien ia gm . m. 
Lwowa z tej sam ej parceli części g ru n tu  na u- 
tw orzenie drogi za odpow iedniem  w ynagrodze­
n iem ; d) do zakupna od zarządu kolei północnej 
bezpośrednio do składn publicznego w Krakowie 
przylegającego g ru n tu , kosztem  nie przenoszą­
cym 16.000 zł., e) do zaciągnięcia na  pokrycie 
tego w ydatku na hypotekę realności 1. 139 i 
140 V., pożyczki w kwocie 16.000 zł. f)  do od­
stąp ien ia  zarządow i kolei północnej 205 m .1 
g ru n tu  należącego do publicznych składów  w 
Krakowie za odpow iedniem  w ynagrodzeniem .

W nioski te  uchw alono, poczem przyjęto 
w nioski kom isyi budżetow ej: „Sejm  udziela Wy-



" działowi kraj. absolutoryum  z rachunków  fun- rż e n ie ta k ie g o  funduszu pożyczkowego dla gm in]
! duszu krajow ego, funduszów  dotow anych ze wiejskich.
j: skarbu krajowego i funduszów sam oistnych bu- f  kolei po raz wtóry już w bieżącej sesyi
^ d ż e te m  objętych, złożonych za rok budżetowy omawiano spraw ozdanie komisyi praw niczej o spra- 
]• 1890; powyższe absolutoryum  udzielone W ydzia- wozdaniu W ydziału kraj. w przedm iocie ustawy, 

łowi kraj., obejm uje także absolutoryum  dla Ra- uzupełniającej postanow ienia ustaw y kraj. o za- 
j’ dy szkolnej k raj. z działu wydatków funduszu łożeniu i w ew nętrznem  urządzeniu ksiąg  hipote-1 
'■ szkolnego krajow ego; na pokrycie niedoboru r. cznych dla Galicyi. K om isya praw nicza wnosi 

1890 w spraw dzonej wysokości 39 247 zł. wsta- projekt ustaw y, zm ienionej w myśl dyskusyi, któ- 
■ wia się do prelim inarza na rok 1892 kwotę ra  nad spraw ą tą m iała m iejsce w sejm ie w d. 

39.247 zł. 18 m arca br.
Im ieniem  komisyi przem ysłow ej przedłożył P . K r y n i c k i  wykazuje w dłuższem  prze^

P. C h r z a n o w s k i  spraw ozdanie z czynności m ówieniu, że projektow ana ustaw a jest niezgo- 
W ydziału k raj. w zakresie fachowych szkół prze- d n a  z duchem  ustaw y hipotecznej. B rak w niej 

} mysłowych i w arstatów  wzorowych. Komisya cenzus podatkowego, któreby ograniczało dziele" ----  ------ : r\ i--------------~ i _ j. _ t l * .

 . 1̂
tret był już dawno przyrzeczony, ale artysta gdyż jestto wyłącznie sprawa między Turcyą

Z kół poselskich otrzym ujem y uw agę, wy­
jaśn ia jącą  znaczenie zasadnicze zajścia, jakie

I dopiero teraz go wykończył.
B e r lin  d. 5 . kwietnia. Pomimo, że na 

rozkaz ks. Bismarka niszczono wszelkie kwi­
ty na uiszczane z funduszu welfickiego wy­
płaty, coraz ciekawsze pojawiają wiadomości 

| co do użycia tego funduszu. I tak suma 
100.000 marek, którą jakoby pewien hurto­
wnik tutejszy ofiarował na jeden wielki ob- 

Jchód patryotyczny, była daną z tego fundu­
szu. Znaczną też sumę dano z niego na po­
krycie korowodu pocbodniowego, urządzonego 
w 70. urodziny ks. Bismarka.

a Bułgar ją ,  i właściwie nie dotyka kwestyi 
formalnego uznania, która jest  rzeczą mo­
carstw traktatowych.

K onstan tynop ol dnia 5. kwietnia. 
Sułtan przyjął nowego reprezentanta Bułga- 
ryi, Dimitowa, na posłuchaniu, które trwało 
trzy kwadranse i dał mu kosztowny upo­
minek.

Ul j i 3ł u n j v > u  * T* u W----- -  - V . . u . . . ^  . _ -  w „ „ t  ----------------- --- -------------
w nosi: Sejm przyjm uje do wiadomości spraw o- nie własności tabularnej. O becnie zależeć to bę- zdarzyło się n& wczorajszem  posiedzeniu sejmo
zdanie W ydziału 'k ra j i poleca temuż, aby roz- dzie w yłącznie od decyzyi nam iestnictw a i W y- wem z powodu referatu  kom isyi budżetow ej

Spoczął rokowania z rządem  o założenie w T ar- działu kraj. Mówca je s t zdauia, że w yraźnie po- k tórą zastępow ał w Izbie poseł AbrahamowiczJ
- nopolu instrukcyjnego w arstatu kow alstw a i ślu- w inno być oznaczone m inim um  opłacanych po- o petycyach k ilkunastu  gm in, które dom agały
5 sarstw a maszynowego, jakotez aby rokował z Ra- datków , od któregoby zależało dzielenie posia- się zniżenia prestacyj na cele szkolne. Otóż ko­

dami powiatów przyległych Tarnopolowi i z Radą dłości tabu larnych , w przeciwnym  razie lepiej m isya budżetow a sprzeciw iała się uw zględnieniu
-g m in n ą  Tarnopola o zobowiązanie się do dawa- ustaw y nie uchw alać. S taw ia popraw kę do pier- petycyj tych gm in, k tórych budżety w ykazuja
•. nia zasiłków na ten w arsta t, a nadto aby s ta - wszego parag rafu  tej treści, aby podział m ógł nie wielkie stosunkowo obciążenie prestacyam i
-b ilizow ał H enryka G ruszeckiego na posadzie nastąp ić  tylko wówczas, gdy m inim um  opłacane- szkolnem i w s t o s u n u k u  d o  k w o t y  p o- 
. sierownika krajowej szkoły dla nauki tkactw a go podatku od w ydzielonych części wynosi d a t k ó  w , co w yraża się w ich budżecie niską 

v  K rośnie. . 100 zł. stopą procentow ą dodatków do podatków na  cele
i. P. A n t o n i e w i c z  podnosi potrzebę po- Spraw ozdaw ca p. K 1 e m e n s  i e w i c z kon- szkolne. Z  tego" punk tu  w idzenia rozważone 

ń e ran ia  i bronienia przem ysłu w łościańskiego sta tu je , że wątpliw ości p. K rynickiego podno- wnioski komisyi budżetow ej p rzedstaw iają się w 
"lom ow ego. Mówca staw ia rezolucyę: Sejm  pole- szone były i w kom isyi praw niczej, że jednak  tem świetle, że uw zględnienie przez sejm  w d r o ­
ż ą  W ydziałowi kraj., ażeby zwołał ankietę celem tam  p. K rynicki pozostał w m niejszości. Mówca dze łask i podobnych petycyj kilku g m in , krzy- 
a »bmyślenia sposobu odpowiedniego zajęcia wło- je s t  zdania, że ustaw a uzyska większość w sej- wdzi te gm iny, które płacą ty leż , albo i’ więcej 
Mcian i m ałom ieszczan w m iesiącach zimowych, mie i sankcyę rządow ą. n a  szkoły, lecz petycyj n ie w nosiły  w tej sp ra-

;iedy wolni są od zawodowej pracy i siedzą pra- W głosow aniu nie poparto popraw ki p. wie, i fundusz krajowy t. j. ogół kontrybuentów
P*pie bezczynnie. Mówca staw ia dalej rezolucyę K rynickiego a większością 34 głosów przeciw 27 podatkow ych. D latego też wnioski komisyi bu- 
fwzywającą rząd, aby nie s taw iał przeszkód roz- uchw alono p a rag ra f  pierwszy projektow anej dżetowej nie były tak  zupełnie pozbawione słu- 
^ o jo w i drobnego przem ysłu, raczej s ta ra ł się ustaw y. szności, jakby  zdaw ać się mogło w edług wyniku
^rszelkiem i sposobami go popierać i podnosić. W yw iązała się następnie gorąca dyskusya wczorajszej dyskusyi i uchw ały w sejm ie.

Spraw ozdaw ca p. C h r z a n o w s k i  pole- form alna, w yw ołana w ystąpieniem  p. A braham o- 
Foizuje w dłuższem  przemówieniu z p. A ntonie- wicza, w której przeciw p. A braham owiczowi
hdczem , w skazuje na wciąż w zrastającą ofiarność wzięli udział pp. St. h r. Badeni, P ie tru sk i i A  1  A " JL ■
sejm u na cele przem ysłu w łościańskiego i za- Korol. Ks. m arszałek Sanguszko skonstatow ał, U S t S l t l l l B  i u O M O S f  !
^nacza, że druga rezolucya je s t  raczej osobuym  H mimo, że w głosow aniu nie wzięło udziału
/nioskiem , sprzeciw ia się przeto rezolucyom. tylu posłów, wielu potrzeba dp kom pletu, jcom- _ W  kołach poselskich krąży wieść, że w so- dzeniach konserw  a ty s tó  w oświadczono się prze -

W iedeń dnia 5. kw ietn ia godz. 2 min. — 
po południu. Akcje kredytow e 3 1 0 — . Akcje al­
pejskie Towarz. górniczego 63-—. Akcje wę­
gierskie Banku kredytow ego 340 50. Akcje Banku 

B erlin  d. 5. kwietnia. Nordd. A llg . Z tg . ing lo -austrjack iego  149-75. Akcje Unionbanku 
dowiaduje się, iż kanclerz C apm i zaraz po f  3-25 Akcje kole, Karola Ludw ika 211-75.
& - A t  ntT- fu  \. Akcje kolei Północnej 283‘— . Akcje kolei Po łu -S w ię ta c h ^ W ie lk a n o c n y c h  w yjedzie n a  k u r a c ję  , dQ iJwej ^ oinbardy) 85 25. AkJcje kolei A1_

‘ fóldzkiej (losy tureckie) — •— . Akcje kolei P ań ­
stw ow ej 284 25. Akcje kolei Lwowsko-Czernio- _*  u? a  f «  i* a - * • '  '

do Karlsbadu.
W ro cła w  d. 5. kwietnia. Wedle naj- „ ___ ____ ____ _

pewnejszych doniesień z Warszawy, zmyśloną 1 wieckiej 246 50 Akcje kolei w ęgiersko-półnoenc- 
jest pogłoska, jakoby Hurko osobiście był na 7t8°hodDiłej 1."m50- Losy kom unalne wiedeńskie
komorze w Modrzejowie, dla wy.iedzenin sie
o stosunkach pogranicznych, i w  tym celu , północno-zichod. Git. B. Elbethal) 230 75. Losy
nawet do Mysłowic, na terytoryum p rask ie ,1-----
wstąpił. Hurko wyjechał do Kaługi na po­
grzeb swojej teściowy i jeszcze nie wrócił do 
Warszawy.

P a r y i d. 5. kwietnia. Według J. des 
Uebats, prefekt policyi otrzymał puszkę bla­
szaną, którą rzeczoznawcy uznali za ma­
chinę piekielną, nader starannie skonstruo­
waną.

Pogłoska o aresztowaniu anarchisty Ma- 
thieu nie sprawdza się.

B rn k sela  d. 5. kwietnia. Na zgroma-

 ________, ...... Losy
regulacji Cisy 135-— . Akcje Banku dla krajów 
koronnych 207-— . Akcje B ankyereinu 112-25. 
R osyjski rubel papierow y 120-50.

*Vio%  renta w spólna — . 5%  ren ta  
austr. papierow a — . 4 °/0 ren ta  austr. złota 
— '— B en ta  4 %  węg. słota 108 30. 5%  ren ta  
węg. papierow a 101-75. Napoleondory 9 41. 
M arki aiem . 56-05

W i a d o m o i c i  g i e ł d o w i .

Lwów dnia 5. Kwietnia (Z Izby handlowej). 

I, Akcje fs  sstokę.

”p . T r z e c *  i e s  k /w T o sń  aby na~stępny punkt potrzeba większości absolutnej u s t a w a  u p a -  m isyjnych
orzadku dziennego usunąć z dzisiejszego posie- d ł a  j e d n y  m g ł o s e  m. Z a głosow ało 41, prze-
zenia W niosek upadł, nastąp iło  wiec sprawo- ciw 40, większość absolutna 42 ; nam iestn ik  g ło- B iuro korespondrncyjne d o n o s i: P rogram
la n ie ' komisyi adm inistracyjnej o adm inistracyi sow ał za. w o j s k o w y c h  d w i c z e ń  t e g o r o c z n y c h

. induszu jednom ilionow ego na budowę koszar Petyeyę gm iny m iasteczka Maków, łącznie  ju z  został przyjęty. W  większych m anew rach 
Ua wojska. Spraw ozdanie przyjęto bez dyskusyi z gm inam i do pow iatu sądowego makowskiego wezmą udział k o rpusy : X i XI. t. j .  p r z e m y ­
k i wiadomości i uchw alono istniejący już jeduo- należ^ y™  0 w yjednanie u rządu by jeszcze s k i  i 1 w o w s k i. W P r  z e m y ś l u  w
n iio n o w v  fundusz pożyczkowy podnieść do w r - 1892 urził d podatkow y w M akowie otwo- pierwszej połowie sie rpn ia  odbędą się sześcio-
K200 000 z łr  i wstawić na  ten  cel do prelim i- odstąpiono rządowi do przychylnego za ła - tygodniowe m anew ry w tw ierdzy. Pułk  kolejowy
K rza  na rok 1892 jeszcze kwotę 200.000 złr. tw ienia. 1 telegraficzny odbędzie przy m anew rach X kor-

. .  , . . .___ Mimo spraw ozdania komisyi drogowej, po- pusu ćwiczenia z zakładaniem  kolei polnych i
p  N astępnie przystąpi W ydziału kra" ê ca i ^ j  uw zględnienie petycyi Sam uela S ilber- i polnych telegrafów . Korpusy I, X, X I, ukoó-iniu myt. Zgodnie z w nioskam i W ydziału k ra- ołoiri  ̂ »•. ---------u nS  r,K_ A  ’ ’
Lwego udzielono d
[ u  opłat m ytow ych: k o s z a r o w i  uworsK.cmu « czaje 200 ^  t t p rzeszed ł sejm  ?  w czorajszych wyborów do sejm u buko
p a p la c h  od m ostu na rzece S trw iążu w Gza- do porzadku dziennego. " wińskipgo z gm in w iejskich wyszli R u m u n i: H or-
P a c h ;  » w Sądow ej W rszni o dwóch m ostow  Spraw ę petycyi gm iny  Jab łonow a co do m uzaki, dr. Z o tta , Ónciul, Jerzy  F londor, br.
k  rzece W iszni w Sądowej ls , ustanow ienia nowego Sądu powiatowego w Ja -  W assilko, S tyrcea, S tefaneli; R u s in i: Tym iński
jrwi dworskiem u w Nowej C błonowie, k tóra k ilkakrotnie już  spada ła  z porzą- w Zastaw nie, P ihu lak  w Kocm aniu, dr. W olan
* T.iih«i>7.óirw o-mmio w Hahinie oa m ostu . > . r  „  f  . v! w o — '.s to c k i  w Sadagórze-

)r. K ap ri w S tanow -
uw uisa.iu  w opinii gm in in teresow anych. Podobnie ooTesłano I oaoh.

•o stu  na rzece S trypie  w Denysowie radom Wydziałowi krajow em u do ponownego z b a d a n ia «
^w . w R z e sz o w ie  do p ob ieran ia  o p ła t  m ytm - on ;A J  „

Płitiew-Krechów; w Kolbuszowej na drodze po- loul“ uo '‘i*011 powiatowego 
Jatowej Kolbuszowa-Sokołów ; w Czortkowie na ro®twa w Przem yślanach, oraz spraw ozuam e uaa 
jodze powiatowej Jagieln ica-U łaszkow ce ; w Pe tycy? W ydziału powiatowego w Złoczowie, szftłka 
Tohobyczu na drodze powiatowej Rychcice-D o- ^ m s i o n ą  do Sejm u przeciw  zam ierzonem u wv- 
jo w lany ; w Kołomyi na drodze powiatowej aczen-u-

M arszałek  sejmu dolno ■ austryackiego h r. 
’iąpi ze swego stanow iska zaraz po 
sesyi sejm ow ej. B urzliw y charak ter, 
ły  od pew nego czasu rozpraw y w se j-  

w płynął głów nie na postanow ienie m ar-

przeciw  zam ierzonem u wy-
Z okazyi jubileuszu Komeńskiego złożył

błom yja-O bertyn ; w L isku na drodze pow iał «d s^ P iono rz*d °wi P.etycyę Jaw o- «zolach(ty w eskiąj w sejm ie czeskim 1.500 zł.
wej U strzy k i-L u to w isk a ; wydziałowi pow. w /,WAdz,ału P°T- T  SpraW1^  ulw orzen,a na CZeską 8zko^  ludow ^ we W ,ed«i»-
ościskach n a  utrzym auie dwóch mostów na  S n“ P; d f owe^  Krakowcu. Do porządku 

■yce W iszni w M ałnowie i dwóch mostów na d ,en S p rzeszed ł Sejm nad petycyą W łady­
k a c h  gm innych, prowadzęcych do Piasków  ®ław a Vell-Wy K opystyńskiego o posadę przy Wy- 

Tanów dziale kraj. a petyeyę reprezentacyi gm iny Pod-
Z kolei referow ał p. J & w o r s k i  imieniem ^zyki-W ybranówka, powiatu Trem bow elskiego,

Telegramy „Gazety Naroflowei."
W iedeń  d. 5. kwietnia. Awans wio­

senny w armii stałej i obronie krajowej ma
y misy i drogowej w spraw ie subw encyT‘ kraju  0°dS ? obycieWvl i S du Ct‘
A zabezpieczenia budowy sieci kolei wschodnio- ceiu P0 n ° . b„ wi kraj., aby zarządził w tym
Jlicyjskich. Komisya w n o s i: W celu zabezpie- G m ba^W ierzaw ice i 28 innych gm in pow. być ogłoszonym już' dnia 23. b. m. to  je it

t e j j s S T  T arnopola do z S S c n y k ,  S M ,  Ł a,irack iego  w nioetj p .ty cy e  w p rz .d m io e i. »  p ran d ed n m  odn ton ięc ia  p o m n ik a  K a d e t-  
wania pustego (M ielnicy), przeznacza sejm zm eaienl? ^a leży to śd  za doręczanie pism  sądo- k iego .

rnorazow ą subwencyę w sumie 500.000 zł. pod y°h - . °“ ’f ya Praw n |oza w załatw ieniu  tych P raga  d. 5. kwietnia. Dzisiaj rozpo-

Ł sL? - sej rai e cM Skim  rM p ra B * bud-fya kraju akcye zakładowe przedsiębiorstw a °ba’eŻsy t?ŚC1 Za doręczam e pism sądowych, tudzież f  tow a,
Ic i kolei wschodnio-galicyjskiej w nom inalnej _7. ponowił swoję daw

■ 1 ■ - rządu w  odnośnym  kierunku

•iuu ło iu i, « ^ n je DrzeDrowadzenja okrawy zuiżenia obecnych 'Jt‘3 ua “W w se jm ie  caeaaiu i rozpraw a
zam ian za tę  subw encyę otrzym a reprezen- należytośPci za doręczan?e pism sądowych, tudzież ż e to w a- P osłow ie  m łodoczescy H ero ld  i K ra - 

Vya kraju  akcye zukładowe PrZ®d®^blorsŁwa aby Sejru ponowił swoję daw niejszą rezolucyę do m arz  zd a jąc  sp raw ę sw oim  w yborcom , pod-
- ? rnnWtSSf ,1 V r l n o c z l  R rz^ u w odnośnym  kierunku. . . n o s ili o d ło żen ie  ugody ja k o  zw ycięstw o  m ło-

rn b n * 1893* W P. R o ż a  n ko  w s k i  staw ia wniosek, aby doczechów . K ra m a rz  o św iadczy ł, że m łodo-
1 O przebiegu tej sprawy ma W ydział kraj. S l l w o ż S ł , . ' ™  .czesi_  do  o sta teczn o śc i zw alczać  rządy
!sedłożyć sejmowi na najbliższej sesyi spraw o- ‘ W głosow aniu 'uchw alono  tak  rezolucye ko­
l n i e .  W nioski komiRyi przyjęt0 bez dyskusyi. m isyi, jak wniosek p. Rożankowskiego.
* Z kolei przekazano w niosek P- A ntoniew i- Petyeyę gm iny Ż ulin  okręgu powiatu S try j

wzgledem  budowy kolei lokalnej od dw orca skiego co do wadliwego założenia nowej księ- 
leiow ego do saliny (fabryki kainitu) w gi g runtow ej, odstąpiono rządow i do zbada­
li i netycye reprezentacyi m iasta R ohatyna, n ia  i stosow nego zarządzenia. W dyskusyi zabie­
g o w y  Kołomyi i K rosna o poparcie budowy ra ł g łos p. Talczewski.

ei ze S trv ia  na Chodorów, R ohatyn, B rze/any P . K r a m a r c z y k  i tow. in te rp e lu ją  ko-
 ̂Tarnonola, — z Kołom yi na H orodenkę do m isarza rządowego, dlaczego we Lwowie na  45

deszczyk z Przybów ki na  Duklę do granicy posad sta łych  j est 5 j  nauczycieli prow izory- 
leszozy , „  . . . , j .  ■ cznych, kiedy h CZba nauczycieli prowizorycznych

w myśl ustaw y pow inna wynosić jedną trzecią  
liczby nauczycieli stałych.

Pp. S z c z e p  a n o w s k i  i Me  r u  n o w i e  z 
in terpelują W ydział k ra j., w spraw ie okólnika 
wyrażającego się ujem nie o Tow arzystw ach za­

lic z k o w y c h ^  ^ lg  ksi%żę m arszałek z a ­
myka posiedzenie. N astępne posiedzenie odbę­
dzie się dzisiaj o godz. 8. wieczorem z n o w y m  
porządkiem  dziennym*

Zgierskiej, W ydziałowi kraj. do właściwego 
Ptku przy konferencyi, w m in isterstw ie ban- 
( odbyć się m ającej i z poleceniem zdania  
pawy sejm owi na przyszłej sesyi.

W dyskusyi zabierał głos p. S t r u ś  z k i ą .  
( cz  zw racając uwagę na  to, iż W ydział kraj. 
cinien postarać się o taką siłę fachową, któ- 

ly  znała  się dokładnie na spraw ach kolejo- 
:?h i w przyszłości m ogła udzielić w danym

Iie w yjaśnień przy przedłożeniu projektu bu­
fy całej sieci kolei żelaznych w naszym  
ju.

Rów nież przekazano petycye m. Kołomyi, 
działu  pow., Stow. przemysłowców i Tow. 
Iowy kolei Delatyn Szeparowce W ydziałowi 
j. z polececeniem  bliższego zbadania i prze- 
żenia sejmowi spraw ozdania na  najbliższej
yi.

P. K r a m a r c z y k  postaw ił był wniosek 
ńezw aniem  do rządu, o w ydanie zarządzeń w 
ii zapobieżenia niedostatkow i w skutek nieu- 
zaju w r. 1891. W  załatw ieniu tego wniosku 
aisya budżetowa w niosła, aby wezwać rząd, 
by ze względu na n iedostatek  spowodowany 
urodzajem  w r. 1891, w strzym ał ściąganie 

ilatków zalegających i nie zarządzał egzekucyj 
lo tkniętych i aby polecić W ydziałowi kraj., by 
sdawanie zapomóg głodowych uskutecznił — 
le możności — w zbożu a nie w p ien iąd zach ;

by się p osta ra ł o podobne w spółdziałanie 
■du. Uchwalono bez dyskusyi.

W załatw ieniu dalej wniosku posła Meru- 
fcicza i towarzyszy w spraw ie utw orzenia fun- 
izu pożyczkowego dla gm in  na  budowę szkół, 
iwalono w niosek ten  przekazać Wydziałowi 
\jowemu z poleceniem, aby w porozum ieniu z 
ią szkolną krajową zbadał, czy kapitały bę- 
e w łasnością m ajątku  zarodowego krajowego 
duszu szkolnego m ogłyby być użyte na utwo-

k a

.W  spraw ie soli o której piszem y na  p ier- 
W8ZeJ stron icy  naszego pisma kom isya staw ia 
następu jace w nj0s k i:

' J ----- ---
Belgii system reprezentacyjny należy zatrzy 
mać i tylko rozszerzyć koło wyborców. Zdaje 
się pewnem, że rząd temi dniami cofnie spra­
wę *referendum“ z projektu reformy konsty- 
tucyi.

M a d r y t  d. 5. kwietnia. Jak zapewnia­
ją odkryto spisek anarchistów przeciw pała­
cowi królewskiemu.

H i y m  d. 5. kwietnia. Rządowy pro­
jekt ustawy co do banków emisyjnych (ma­
jących prawo wydawania banknotów) usta­
nawia czas 6 lat, w którym banki te zreor­
ganizować się mają. Dotychczasowa suma 
banknotów zostaje ustaloną; w miarę, jak 
banki wyprzedają swoje nieruchomości, ma 
być ilość banknotów zmniejszoną. Zapas me- 
ta-owy ma być do 45 prent. pomnożonym. 
Banki muszą coprędzej pozbyć się interesów 
niekomercyalnych : spekulacye zostają im za­
bronione, Prawo wydawania banknotów zo­
staje do 15 lat przedłużone.

W Izbie posłów prosił minister skarbu 
Luzatti o rychłe załatwienie powyższego pro­
jektu. Niedobór jest  już obecnie tak mały 
że z pewnością usunięty zostanie. Zagraniczna 
koalieya spekulantów uwzięła się, aby zde- 
precyonować walory w łosk ie; zapobiegnie 
temu poprawa budżetu i uregulowanie ban­
ków, a rząd nadto innych jeszcze chwyci 
się środków dla złamania owej koalicyi. Trze­
ba też przeprowadzać wielkie reformy finan­
sowe i ekonomiczne.

P etersb urg  d. 5. kwietnia, Niektóre 
dzienniki tutejsze zapewniają, że pojawiły 
•ię oznaki przychylniejszego usposobienia 
względem Niemiec, ale zapewnienia te brzmią 
bardzo oględnie. Wątpią też one w trwałość 
tego usposobienia. Zwłaszcza Nowoje Wremia 
podnosi, że na politykę „nowego kursu" w- 
Niemczech spuścić się nie można. Nowosii 
pisze: Zwrot ten jest wynikiem odwidzin ze­
szłorocznych Giersa w Berlinie. Niemcy nie 
mogą jak tylko nieprawidłowem zwać postę­
powanie Bułgaryi w sprawie bułgarskiej. 
Petersb. Wiedomosti p iszą: Z wyjątkiem Au-

P raga  d. 5. kwietnia. Sejm czeski stryi wszystkie państwa będą uważały zbli- 
rozpoczął debatę budżetową. Pierwszym mó- żenie się Niemiec do Rosyi jako rękojmię 
wcą był dr. Schmeykal. Krytykował on ostro j pokoju: niezadowolenie Austryi zaś jest nie­
zachowanie się starcczechów i szlachty w : szkodliwe, skoro podobno w Berliuie p o w ie-, 
kwestyaeh ugody. Rząd spełnił wprawdzie wa wiatr dla niej niekorzystny. (W  żadnem j 
swój obowiązek przez to, iż wniósł przędło- zgoła piśmie niemieckiem nie ma choćby śla- 
żenie ugodowe, jednakże nie troszczył się du pogłosek o zbliżeniu się Niemiec do Ro- 
więcej o nic i pozostawił je ich własnemu syi; owszem napotykamy w nich, zwłaszcza 
losowi. Niemcy w Czechach postarają się je- j w Post, organie „hofratów i ambasadorów 
dnak o to, aby przedłożenie to, a osobliwie j ciągłe przestrogi co do R o sy i; p. r. G. N.) 
przedłożenie o odgraniczeniu okręgów sądo­
wych nie zniknęło z porządku dziennego.

B u dap eszt d. 5. kwietnia. Sejm wę­
gierski załatwił budżet aż do rubryki „wspól­
ne wydatki* włącznie.

Zadar d. 5. kwietnia 
tyński zamknięto.

B erlin  dnia 5. kwietnia. Dzienniki 
tutejsze piszą o odłożeniu ugody czesko nie­
mieckiej w duchu wrogim dla Słowian. Wol- 
uomyślne Voss. Ztg. powiada: Niemcy po- <

Kolej galio. Karola Ludw. 200 11. m. k. 
Kolej Lwńtv-0*era.-Jasska pe 200 sf. w 
B*. ku hipoteeinegc po 200 200 s, w. r 
Br.nku fcre.dTt. gafie. gal. po sl. w. a.

płaca iadai* 
210 25 213 25 
24S.— 248.— 
?27 -  330 -
— — 216-—

II. Listy zastawne i& 100 tt.
B*2kn hlpeteeroege galic. 5*/, iw  w tń  lat. iOO oO 101-30 

•, P7o 10% pr. 107 50 K8-2C
„ 47,%  los w 50 lat 98 25 98.95

Banku kraje*ego 4!h°/0 Im w  c i  leta^lj . . 98 o(J 9920
Towar*, kred. gr.i. aiojnek. 5fL ......................— • - ______

* „ „ 4 » ń ........ 98 83 97-50
,  ł*/,!® . * U V , L  95-10 9583

>: .  4 V /, lot. w 621. 99-40 100 10
. «4./, Iw. w 56 lat. 94-70 95-40

III. Łitty dłużne ca 100 *1.
Shsl. Zakł. kred. włość, w likw. (d. 8*/e]
,  „ „ „ (d. 5%) 27a%

Ogólnego rolmeio-kredrtowag# Zakłauu 
Galicji i Bukowiny w likwidacji 670 
loe. w 15 lat . . . .

17. Obligi u  100 *;
Indemniiacyjne galie. 5°/0 m. k . . •
Galio, fundumu propinacyjnego 4° „
Buków, funduaiu propinaeyjńogo 5% .
Kom. banku krajowego 6Ł70 w a. I. eu>.

b n n r K. ern.
P*żye*ka krajowa s roku 1578 6°„ w. a.

„ c i  reks 15S8 41/*0/,
,  *%

T. Lwy.
Loty miasta Krakowa . . . . .
Losy al»-ts Stanisław s - s . . . .

71 55-
Iłukat cesarski . . . .
N apoleondor.....................
Pófimperiał rosyjski 
Bubel rosyjsid srebrny . 
Bubel rosyjski papierowy

3% 57-— 6 0 -
5 5 - 5 8 -

dla
wa.

50-—

104-50 105 20
93 20 93.90

101) so IM  51
ICO — 100 70
1 0 1 -- 10T70
104-50 _■ —

9760 98 30
91 — 91-70

21 — 2 3 - -
2 9 . - 3 1 .-

5-55 5-65
, . 9 38 9.48

9 60 ___
• • 1-25 135
, 1-20'/, 1-22'/.

57 83 58-40

P r z y j e c h a l i  d o  L w o w a
dnia 4. kwietnia.

Hotel Sbwajcarski. Maryan Medycki z Staru- 
nia, Adolf Pahr z Kołomyi, A  Tryger z Kołtów, I. 
Szezerbanowski z Bobrki, Józef Patraszewski z Tar­
nopola, J .  Olszewski z Żółkwi, A. Fontana z Jaro­
sławia, Em il Bredl z Ottynia.

( Bubryka t* r-t* «4 Bodakcjl, kt#r* tsł ładooj
•dęo*ri«ó*i«.i»eeei as ańf rńt iUrr-ł pu rtobie i

hr. Taaffego. S c l iw a r z e ,  w e i s s e  u n d  fa r h ig e  
S e id e n -D a m a s t e  v o n  fl. 1 .4 0  bis a . 7-75
p. Meter (ea. 38 Qual u. 600 \erseli. Parben) — rersen- 
det roben- und stiiekweise porto und zollfrei die Semon- 
Fabrik G. HenneberQ (k. u. k. Hoflieferant) Z urich  Muster 
umgehend Briefe kosten 10 kr Porto. *

Sejm dalma-

A teny d. 5. marca. Dziennik urzędowy 
ogłasza program gabinetu, podpisany przez 
wszystkich ministrów, wobec nowych wybo­
rów, który oświadcza, że król, przekonawszy 
się z wielu powodów, że gdyby sprawy były 
dalej prowadzone przez gabinet poprzedni, 
wielceby na tem interesa publiczne ucierpiały, 
poruczył rządy podpisanym, aby naprawić 
krytyczny stan kraju, przez poprzedni gabi- 
bet spowodowany. Zobowiązania finansowe wy­
magają ofiar. Porządek publiczny jest wszel- 

winni wyprządz się z taczek ministeryalnych : kiego rodzaju niesprawiedliwościami wstrzą- 
i zerwać dyplomatyczne stosunki przewódców | śnięty. Tok sądownictwa chroma tak, że opi- 

-n - - Dja publiczna traci wiarę w prawo. Mimo

B K . . m

w k tórej jesteśm y, powoduje skazy i oszpe­
cenie powłoki c ia ła , skóra s ta je  się s in ą ,  

s o c h ą  i  p ę k a ją c ą . Dia uni- 
kn ien ia  tego, należy  używać 
ciągle do tw arzy i do rąk pro- 
duktów zwanych C rem e  S i­
m o n , P u d r  ry ż o w y  i M y d ło  

S im o n a . W ym agać podpisu: S i­
mon, ul. de Provence, 36, w P a ­
ryżu. We Lwowie w a p te k a c h : 
pp.: M ikolascha , Wewdórskiego, 
Ruckera i w składach  perfum i 
u fryzjerów. 617

swego stronnictwa z rządem utrzymywane 
przez ministra Kuenburga. Należy wrócić do 
opozycji w Radzie państwa, a ewentualnie 
jąć się abstynencyi (opuścić Radę państwa). 
Tą tylko drogą bezwzględności doszły w szyst-

wielkich wydatków organizacya wojskowa po 
zostawia wiele do życzenia. Rząd będzie czu­
wał nad bezstronnem, ścisłem stosowaniem u- 
staw, i urządzi uczciwą, od wpływów polity-
9*n m rf lh  niAm*. 1^,1-------   J  — 1kie ludy Austryi, a zwłaszcza Czesi do su k -! cznych niezależną admimstracyę. Wydatki bę-

cesów Natiomlzeitung pisze: „Niemcy zdobyli dą: ile możności zmniejszone a dochody drogą
iedno świeże doświadczenie, mianowicie iż reformy podatkowej pomnożone. Rząd ma so-
Ł  mi » Czechami nie ma już żad- bie za obowiązek me mięszać się do w ybo
mięazy uimi urzemocy. rów, me poda więc od siebie żadnych kan
nych kwestyi pra , y P dydatów, i wyborcom pozostawia ocenę tych

B e r l lD  dnia 5. k w in ta . Sorid  AUgkJM l a, Mw tt6rzJ 2apłtr, TOnia raądu Jpo.

atosonaly do K“ y J pisma p« „ rzędowe! K o o s t a n t y n o p o l  dnin 5. kwintala, 
sowo-pollljcnne. _ Z , itJMneg0 z „aczeni» Słdzą tutaj, 4e nnltan może cofnąć nwój de  ̂
odmawiają “ mbMadorowi rosyjskiemu, kret s r. 1888, którym rządy ks. Ferdynanda
Szkwałowi swój portret odsrowsl. Ten por- w Bnlgaryi uznane zostały za nieprawne,

S I C I / S W .
z powodu swoich uzdrawiających własności od dawna 
znana jako skuteczna w organach pokarmowych i odde­
chowych, w gośćcu, katarach żołądka i cewki moczowej.

Skuteczna dla dzieci, rekonwalescentów i ciężarnych 
594 Najlepszy napój dietetyczny i orzeźwiający. ,

H e n ry k  Martom, Karlsbad I W iedeń. I

Przypom inam y, że depozytoram i W in a  
C hassa ln g  we Lwowie są pp. M ikolasch, Rucker, 
W iewiórski i Sklepiński.
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SYN WIEKU.
P O W  I E Ś Ó

GEORGE’A GISSINGA.

(Ciąg dalszy).

Wszyscy ci ludzie nie doszli do tego do 
czego dojść byli powinni przy swej wiedzy i 
swych zdolnościach. U każdego z nich na sp e ł­
nienie planów młodości, tłómaczyło nieodpowie­
dnie ożenienie się. Pow inni byli nie żenić się, 
ale czekać aż sobie wyrobią odpowiednie stano­
wisko, a w takim razie w pięćdziesiątym lub 
sześćdziesiątym roku życia zdołaliby może zdo­
być kobietę odpowiednio im wychowanej i w y­
kształconej.

Długoletnim przyjacielem pana Alfreda był 
Q uarm by stary kawaler, który zawsze tryumfo­
wał, że się nie ożenił i nie przyczepił sobie, 
jak  się wyrażał, kuli do nóg.

Jule  nie pogardzał tymi starym i druhami, 
a okoliczność, że uznawali oni jego wyższość, 
czyniła mu ich towarzystwo przyjemnem. Kiedy 
raz lub dwa razy do roku zgromadzili się u nie­
go w komplecie, s taw ał on u szczytu szczęścia,

będąc przez wszystkich uważanym za powagę 
wielkość literacką. Niestety uznanie to na zby 
małe rozciągało się kółko i nie wychodziło p 
za ściany jego domku.

Przy takich okazyach pan A 'fred  odmłaj 
dn ia ł  niemal, mówił żywo z przejęciem, rozwijai 
prawdziwe skarby dowcipu i wiedzy. Temate: 
rozmów była rozumie się głupota ludzi, którz; 
na  prawdziwych zdolnościach poznać się ni<
mogą i najczęś-iej uwielbiają miernoty, dosta 
wało się przy tem sporo docinków wszystkim1 
bardziej g łośnym  autorom i żurnalistom. Gospo 
darz promieniał z radości, ale po takim wieczo­
rze chorował najczęściej dni kilka, stawał się' 
bardziej jeszcze zgryźliwym i niezadowolonym 
ze świata i ludzi.

Łatw em  było do przew idzen ia ,  że pan
Quarmby nie zatrzym a przy sobie wiadomośc- 
iż Ju le  ma zostać redaktorem „S tudyu. Masa t-i, 
ludzi zaczęło nadskakiwać przyszłemu redaktoż 
rowi, winszowano mu, w praszano się na współ­
pracowników, podchlebiano... Mijał jednak  tydzień.' 
za tygodniem, a Rackelt propozycyi swej nie
stawiał. Było to niepokojącem...

Nagle przy końcu października ogłosił 
„Study", że redaktorem w miejsce pana Fadge 
zostaje nie pan Jule, ale pewien młody nieznany 
człowiek, bardzo uczony, nie mający w Londy-

pana Alfreda przeczuwały dobrze skutki tego 
niepowodzenia Cały następny miesiąc dola ich 
była nie dc pozazdroszczenia. Dzień w dzień 
siedział on przy obiedzie milczący i groźny. Do 
żony nie mówił yr-sle, z M aryanną rozmawiał 
tylko o in te res , .  -.

P an i  Ju le  wiedziała z doświadczenia, że 
wszelkie usiłowania pocieszenia męża nie p ro­
w adzą do celu, nie pozostawało jej nic innego 
jak  milczeć czekając aż sam przeboli. M aryanna 
również bała  się mówić o tej kwestyi. Raz tylko 
mówiąc dobranoc pocałowała ojca w twarz. Ta 
niezwykła u niego pieszczota wzruszyła go i 
skłoniła do odkrycia córce swych myśli tak o- 
twareie jak  tego dotąa nigdy nie uczynił.

—  A przecież mogło być ze m ną  inaczej — 
mówił stłumionym głosem. — Jeżeli kiedy m y­
ślisz $o moich niepowodzeniach — a często o 
nich musisz myśleć od chwili kiedyś dorosła — 
to pamiętaj także o przeszkodach jakie mi s ta ­
nęły w drodze. Nie chciałbym byś mnie miała 
za głupca lub człowieka niezdolnego. —  Popatrz 
na takiego Fadge. Ożenił się z kobietą odpowie- 
dnej sfery, która mu przysporzyła wpływowych 
przyjaciół i znajomych. Gdyby n :e te znajomości 
i wpływy nigdy nie byłby został redaktorem 
Study  gdyż do tego wcale s ę nie nadawał. Ale 
TnÓgł wydawać obiady i przyjęcia, żona mogła 
bywać w towarzystwach. Wszyscy ich znali, 
wszyscy o nich mówili. — A j a ?  Żyję tu odo­
sobniony i zamknięty jakby jak i dziki zwierz i 
rumienię się jeżeli przypadkiem zetknę się z 
ludźmi tyć;h sfer, do których właściwie należę. 
Gdybym mógł z takim Rackeltem i innymi scho­
dzić się, bywać u nich i ich nawzajem u siebie 
przyjmować, gdybym mógł należeć do jakiego 
klubu i tam dalej i tam dalej. . nie byłbym te ­
raz tem czera jestem.. Ale czyż to dla mnie 
możliwe.

M aryanna stała bez ru -hu . Nie mogła nie 
przyznać w duszy słuszności słowom ojca, ale 
jakże bolesnem, jak  strasznem było słyszeć po­
dobne wyrzuty czynione matce i nie módz ich

odeprzeć.
P an  Alfred po jej milczeniu odgadł, co b ie ­

dne dziewczę cierpieć musi. Powstrzym ał dalsze 
cisnące mu się do ust uwagi i pożegnał j ą  krót- 
kiem „dobranoc".

Długo w noc płakała ona po tej rozmowie 
nad losem i ojca i matki i swoim. Bo i jej sa ­
motność i odsunięcie się od ludzi i świata coraz 
bardziej ciężyło; zwłaszcza odczuwała to od po­
wrotu z feryj. Tam  w Finden zabłysł jej na 
chwilę obraz szczęścia, ale znikł natychm iast.  
Kie wierzyła by powrócił. Czyż los nie da jej i 
chwili szczęścia!... Czyż i ona nie jest  kobieta 
ale tylho maszyną do czytania i robienia wycia 
gów ? Czyż ojciec nigdy nie pomyślał o tem, że 
nietylko on jeden  cierpi wśród tych okoli­
czności?

Nie miała nikogo, z kimby myśli swe po­
dzielić mog*a. W prawdzie Dora Mdvain napisała  
znowu do niej wkrótce, otrzymał,* również l is t i 
od Maud, ale w odpowiedziach swych czyż mo­
gła opisać im swe cierpienia, swe osamotnienie, 
dać im obraz swego życia?

Nie! to nie było niepodobnem! Z listów 
jej powinni ją  uważać za szczęśliwą, zadowolo­
ną ze swego losu, oddaną w zupełności i z za 
miłowaniem zajęciom literackim.

(C. d. n.)

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A
po tencie od wyraża.

ZAKŁAD w odoleczniczo - klim atyczny
„Marjówka", otworzyć się mający koło 

Lwowa, poszukuje zdolnego kąpielowego i 
zdolną kąpielową. Oferty przyjmuje Zarząd 
realności' Emila Bertemiliana Brajera we 
Lwowie. 358

3ENTRALNE BIURO sprawunków dla
J prowincji Lwów, Kopernika 11. 243

jtOTOMINiATURY pastelowe Stefana 
Grzywióskiego, plac Benedyktynek 1. 2.

Aj A JTAŃ8ZE źródło do nabycia dobrych 
towarów korzennych i wyrobów mły- 

naiskich w han ilu Albina Soleckiego we 
Lwowie, ul. Wałowa 1. 11 224

N
IEMOJOWSKIEGO tutki nieklejone są 

znauomite. 2ó2

Wielkanoc!
Za przesłaniem 3 0  ot. w markach listo­

wych, wysyła franco
P ierw sze  po lsk ie  3389

przedsiębiostwo wysyłkowe
A L B I N A  K R A J E W S K I E G O

w W ied n iu , I . G iselastrasse 1.

10 paczek farb na jaja
(na pisanki) z przepisem użycia, w różnych 
żywych kolorach , między temi złofa i sre­

brna, któremi to farbami można

100 sztuk jaj ufarbować.
Przyjmuje także zamówienia na wszy­

stkie artykuły w dział przemysłu wchodzą 
ce. Zakupuje wprost u fabrykantów. Udziela 
informaeyi w każdym kierunku. Wysyła 
odwrotnie pocztą lub koleją.
Albin Krajewski, Wiedeń I .  Giselastrasse

D LA WŁAŚCICIELI DÓBR '. Przepro­
wadzam w krótkim czasie i prawie bez 

wsładu organizaeyę gospodarstw rolnych 
według „speeyalnego" systemu gospodar­
czego, zapewniającego wysokie podniesienie 
produkeyi i rentowności. Właściwe wyna­
grodzenie dopiero po osiągu ięetu rezultatu. 
Bliższa wiadomość pod adresem „Organiza­
tor" post. rest. Iwanczany, koło Zbaraża

PSZCZELARZ tacyonalny, również pi­
sarz ekonomiczny, w mło lym wieku, 

kawaler, posiadający chlubne świadectwa, 
poszukuje posady w kraju. Łaskawe zgło­
szenia pod adresem : J. Konarski, w Horo- 
dyszezu, poezta Założce. 272

KORZYSTNE nabycie stale rentownego 
domu we Lwowie. Wskaże p, Poliński, 

dyrektor stenografii w Sejmie. 273

Ry m a r z  oraz tapicer i dekorator, pozo-| 
stający obecnie pięć lat na jednem miej­

scu w wielkim majątku, poszukuje podo­
bnej pi sady zaraz na ordy nary ę. Franci­
szek Markiewicz w Leszniowie, poezta Le- 
szniów. 271

Koncesyonowana 3408

nauczycielka M cow
może zaraz wyjechać do domu pry­
watnego w c d u  udzielania lekcy i 
Zgłoszenia: Miączyńska, Rynek 2 8 .

T R A W A  M I O D O W A
(Koleus lanatus) 3252

nasienie świeże i pewne na grunta suche 
lub mokre zupełnie liche, na pastwiska wy­
borna roślina, raz zasiaua trwa kilka lat. 
Jeden korzec wraz z workiem kosztuje 
4 z łr .,  przy zakupnie naraz 10 korey do­
daje się korzec bezpłatnie. Zamówienia usku­
tecznia J . BULSIEW IC Z, skład nasion 
w  B ochni. 325;'

Piegi
ustępują zupełnie w ciągu siedmiu dni po 
użyciu Dr Christoffa znakomitej a n ie­
szkodliwej pom ady na tw arz i nie
pokazują się więcej przez całe lato.

Należy wyraźnie żądać oryginalnej po­
mady zielono opieczętowanej po 80 et. za 
słoik.

Do nabycia 3348
w drogueryl M. Karczewskiego we Lwowie

MAGGI
i A lberta Szkow rona

3422

przyprawa 
do zupy 

we Lwowie.

Rutynowany

nauczyciel szkćł miejskich we Lwo­
wie , postukuje lekcyi w miejscu. 
Łaskawe zgłoszenia przyjmie Pan  
li., gmach Skarbkow ski, II .  piętro, 
irzwi 36. 3442

Panowie
cierpiący na osłabienie, powinni zażądać 
illustrowanej broszury traktującej o gal- 
wano-elektryeznym aparacie „hefector", 
skonstruowanym przez profesora Voltę i 
patentowanym we wszystkich krajach. 
Przyfządu tego używa się samemu i bez 
szkody nosi się przy sobie. Bardzo wie­
lu lekarzy wypróbowało go i gorąco za­
leca. Mieści się niewidocznie w kieszeni. 
Przesyłka wolna od cła. Broszury gratis 
(w kopercie 20 fenigów w markach list.) 
Theo Biermanns, elektrotechnik , Wien, 
i. Sehullersłrasse 18. 3 196

jflY* Po influency
kataralne podrażnienie i ogólny stan nerwowy, niemniej jak zwykłe przypadłości ka- 

taralne i choroby przewodu oddechowego ustępują przez użycie

Gleichenbergskiej wody „Konstanty",
dla dzieci zaś i osób wrażliwych zalecamy 3420

C H e ic h e n b e rg s k ą  w o d ę  „ E m m a 1.

Uzdrowisko

Teplitz-Schónau
_ w  C zechch ; od setek lat znane i sławne gorące, alkaliczno-solne źródła (2 >5 do 
! 39° R ) Leczenie trwa bez przerwy przez cały rok. Uzdrowisko pierwszorzędne z wiel- 
1 kiemi zakładami dla kąpieli zwykłych i borowinowych. 3112

Wyśmienite z powodu nieprześcignionej skuteczności przeciwko podagrze , reu­
matyzmowi , paraliżom, skrofulicznym nabrzmieniom , newralgii i innym chorobom 
nerwowym; o znakomitych skutkach przy przebiegu słabości powstałych z ran od po­
strzału i cięć, po złamanii1 kości, przy zesztywnieniu stawów i skrzywieniach. 

Przepyszne położenie zewsząd zasłonięte wysokopiennemi lasami i górami. 
Wszelkich wyjaśnień udziela i zamówienia pomieszkań przyjmuje: dla Teplitz 

Kąpielowy Inspektorat w Tepliiz, dla Sehonau Urząd miejski w Schónau.

W Koifowie
p o c z ta  H i la t y n  n o w y

są ua sprzedaż 3416

szczepy
gruszek po 6 0  ct. ,  jabłek po 
50  ct. ,  róż s z ^ e p io u y c h  p rzesz łe ­
go roku  do 5 0 0  sz tu k ,  po 6 0  ct.

Pierwsza Związkowa Garbarnia
w Rzeszowie,

której wyroby z lane są z najlepszej Jakości, sp rzedaje  po 
cenach f ab ry cz u y ch :  m astryki (skóry pi de^zwiane), wsze lkie  
juchty i skórki c ie lęce , branzlów ki, skory na pasy pędo­

we, blanki szare i czarne, szpalty ł t. p. 2833

Ogórki Znaimskie
najlepsze małe w occie, k rr / .enne, 1 skrzyneczka . . złr. 6 '—
la.ilepsze śrein ie , w occie, korzenne, „ * 5'50
najlepsze średnie , solone „ „ 5-50
wraz ze słoikami i skrzynką. Każda skrzynka zawiera 8 słoików, każda po 5 litrów.

1 klg. nasienia ogórków p r a w d z i w y c h  z u a i m s k l c h  z przekazem zł. 1‘20
poleca za zaliczką 3411

S. M l .  Z e is e l w  Z n a im .
1 pocztowa skrzynka stołowych ogórków franco do każdej staeyi Austro-W. złr. D50.

Zakład w od oleczn iczy

S T .  R A D E G U N D
w S ty r y i, o dwie godziny od stacyi kolejowej w Graca.

Pyszne położenie górskie w środku lasów szpilkowych. Łagodny, toniczny, kli­
mat. Wyborna woda do picia. Gimnastyka lecznicza i masaż Wygodne mie­

szkanie w 23 domach i willach. Ceny niskie. 3440
Pora lecznicza od 1. kw ietnia do połow y listopada.

Wszystkie bliższe objaśnienia i warunki zawiera prospekt, który chętnie na za­
danie darmo wysyłamy.

Dr. Gustaw B u p rich , asystent. D r. Gustaw Novy, kierownik zakładu.

Wiedeń, „Hotel Metropole.“
Idngstrasse, Eranz-Tosefs-łJuai. W ielki hotel pierwszorzędny,

300 pokojów i salonów (od 1 złr. wyżej) W IN D A  O SO BO W A , czytelnia za­
opatrzona w dzienniki wszystkich krajów (także i „Gazetę Narodową") kąpiele w Dn- 
naju i biuro telegraficzne w hotelu. Stacja tramwaju przy domu, omnibus, hotelow- 
przy dworcach kolejowych. 3195 L . S p e la e r  dyrektor.

ly flz ia i Batlr powiatowej w M a c z a
poszukuje od d. 15. kw ietnia b. r. na cały czas budow y  

subw eneyonowanej drogi Zadarów-W ygoda

inżyniera drogowego
Budowa trw ać będzie 4 - 5  miesięcy, płaca 130 zir. m iesięcznie 

i zwrot kosztów podróży.
W a r u n k i :  K andydat pow ircea być w sile  wieku, dawać w szel­

ką rękojm ię nieskazit In cgo charak teru  i módz tak  pod tym  względem, 
ja k  i co do wyższego t^i huieznego w ykształcenia i praktycznego wy­
robienia wykazać się odpowiedniemi świadectwam i lub poleceniami. 
Kaacya aczkolwiek pożądana, nie je s t w arunkiem  koniecznym . Zgłosze­
nia zaopatrzone w oryginały lub uw ierzytelnione kopie św iadectw  itp. 
należy nadesłać  w powyższym term inie  do Prezydyum Rady powiato­
wej w Buczaczu, gdzie też na żądanie bliższe szczegóły ustnie lub 
pisemnie udzielone zostaną.

U w a g a .  W razie zupełnie zadowalniającego wywiązania się z poruczonege 
zadania, mógłby kandydat znaleźć dalsze jeszcze zajęcie przez sporządzenie planów 
i tras dla dalszych dróg gminnych w powiecie Buczackim. 3896

Przy zakupnie należy uważać na nazwisko

Zacherlin

Leśnictwo 0<l r/y koń
poczta Krosuo, ma do sprzedania jednoroczne sadzonki so­
sny zwyczajnej (Piuus sybestris), sosny czarnej (Pinus La- 
ricio, var. austriacaj bardzo sil: e, z opakowaniem i dostawą do 

kolei, po 80  ct. za 1000 sztuk. 3,8 1

Przepyszne wzory dla osób prywatnych gratis i franko.
K siążki z wzorami dla krawców niefrankowane.

Materyały na ubrania.
Peruwien i deskin dla Wielebnego Duchowieństwa, przepisane materje na mundury dla 
c. i k. urzędników, także dla weteranów, straży ogniowych, gimnastyków, i służących 
na liberję — niemniej sukna na bilardy, stoliki do gry, pakłak, także nieprzemakalny 
na ubiory myśliwskie, materje do prania, pledy do podróży od 4—14 złr. Kto pragnie 
nabyć towar uczciwie sporządzony, trwały, czysto wełniany, nie zaś bezwartościowe ' 
szmaty, które coraz częściej ofernją po cenach bardzo niskich, jednak w gatunku tak ' 
złym, że opłata krawca za robotę wartość przedmiotu kupionego przewyższa, ten niech ! 

się uda do najw ięk szego  składu sukna w A ustro-W ęgrzech pod firmą:
J a n  S t ik a r o f s k y  w  B e r n ie  morawskiem (JB runn).

UWAGA: Przestrzega się P  T. Publiczność przed firmami, któ:e wychwalają 
„>e«ztki“, „kupony", długości 3'10 metra i tak zwane „odcinki" na ubiory salonowe. 
Już w jednakowem podaniu długości leży widoczne szalbierstwo, gdyż takie resztki etc. 
odcięte, sa od niemodnych, zepsutych 1 niezdolnych do sprzedaży kawałków. Tak lichy 
towar, które te firmy skupywu.ą z drugiej lub trzeciej ręki , wart jest zaledwie trzecią 
część ceny kupna. Wysyłam tylko za zaliczką najmniej za z ł .  10 franco. Korespon­
dencja w językach: niemieerim , polskim, węgierskim, francuskim, czeskim i włoskim.

Dom Hermann-Lachapelle J. BOULET i SP Nast.
31—33 nlica Boinod, w Paryżu.

K R z Y Ź  L E G I I  H O N O R O W E J  W  r. 1888
klasy 49, fO, 52, 64.

MASZYNY NIEUSTANNE DO ROBIENIA
n a p o j O w  c i ą ż o w y c h

wody selcerskiej, 
lim oniady, wody sodowej.

W IN  m u s u j ą c y c h .
JE D Y N E  SREBRZONE 

W EW NĄTRZ

S Y F O N Y
wszelkich kształtów 

i kolorów.
Znaczna zniżka cen takow ych.

Te apara ty  były puszczane w ruch na W ystaw ie w M oskw ie.
Wysyłka franco szczegółowych prospektów. ;

G o ś ć :  A lei ja  nie clicę proszku o t w a r t e g o ,  w yraźnie przecież żądałam  „Z acberlina". 
W ynalazek ten cieszy się powszechnem i zasłużonem  uznaniem , d latego kupnję go wyłącznie tylko

w opieczętowanych flaszeczkach z wyciśniętem nazwiskiem „Zacherh.

W e L w o w ie  i w szy stk ich  m iastach  G alicji dostan ie  w szędzie  tam , 
gdzie są  w yw ieszon e  don iesien ia  o Z acheriin ie 3443

10 medali zasługi 12 dyplomów uznania
za niezrównane wyroby

KOSMETYCZNE i TOALETOWE.

skóra sucha, szorstka i zgrubiała pod wpływem MAGNOLINY staje sie miękką 
i delikatną. MAGNOLINA usuwa czerwoność nosa, policzków i rąk. Cena tego 

znakomitego środka I złr. 50 et.

i l l o i o l r  ł a t n n n w T r  oczyszcza skórę, wzmacnia i pobudza włosy 
U i e j t m  Ł o i l l l I l U  W y  , do porostu. Flakonik 50 ct.

Pomada chinowa, w ir 1*"** ^
■ ^ x r © d . a  e t t e t Ć L s ł c a , ,

do zmywania włosów, zapobiega tworzeniu się łupieżu, ożywia, riuwala barwę 
i połysk. — Flakon 8C J

B R I L  A N T I N A ,
nadaje brodzie miękkość i naturalny połysk. — Cena 50 oentów.

Olejek chino -  tanino wy,
działa znakomicie na cebulki włosowe i na porost włosi 
flaszki można spostrzedz porost. Najlepsza prezerwat;

włosów i tworzeniu się łupieżu. — Cena i

Esencja miętowa do płn
oprócz przyjemnego orzeźwiającego smaku i zapachu b 

na dziąsła i  zęby. — Flakon 50

PROSZEK ROŚLINNO-AL
do Czyszczonia zębów.

Usuwa kamień i kwasy, które sprowadzają ból i 
Pudełko 30 i 60 centów.

♦
O
♦
O
♦
O
♦

♦

♦
O
♦

W ie lki wybór
najmodniejszych kapeluszy damskich

na sezon wiosenny i  letni 3368 
utrzym ujem y w naszym  magazynie i polecam y Po m ożl:w>e 

um iarkow anych cenach Szan. Paniom

I. SI1DLER: V. KiHPlfóU
p la c  K a p i ta ln y  1. 8 ,  we Lwowie-

Zamówienia z prowincyi uskuteczniam y natychm iast.

W drukarni Pillera i Spółki
nabyć można książkę do modlenia pod tytułem:

O W I C U U S f t
czyli

P o w in n o ś ć  c o d z ie n n a  C lir z e śc ia i» “
zebrane przez M. Szajnę K arm elitę.

I . ’ i r-i»r* brosz- .-cwany . . . . 1 złr. — et,
er „ uy w płótno . . 1 ,  50 ,

, ws&fi&i -klamrą 3 „ 50 „

we Lwowie sklepy własne ullea Kopernl 
llcka rAg B o im ów ; w Krakowie Snklen 

nltw cach R ynek 1. 3.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i .

D P A P I E R U
RÓW SZKOLBTCH

0 G A W Ł O W S K I E G O
lea Bato go 1. 14

oes. kró' sądu krajowege)
poi ■ ,A

izyty od 1 jen ta  1 wyżej, najlepsze ady ki* 
rżej, rels ,re ty , papie ysu n k ow y, la b y , 
•tatki, pióra z fab yki K uhna, o łów ki itp* 

pzyboy szkolne.

ra i (Telefonn N1-. n 4 a ) .


